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Zmartwychwstanie 


Wie'ke Święto Zmartwychwstania, w Polsce 
najuroczystsze. 

Polski naród, jak żaden inny, w zwyczajach 
swych najpoczestniejsze miejsce dał dniowi temu, 


w którym na wiosenne niwy leci dzwonów głos |- 


tryumfalny z wołaniem: Resurrexit sicut dixit... 

W dniu tym święci sę jasna cecha duszy na- 
szej: szczerość życzeń gorących i gościnność 
przykązama od praoiców, wywyższona do rzędu 
cnót boskich. 

W radości dzwonów tezturekcyjrych, w ra- 
dości życzeń Wielk ego Daia, w radości witąnia 
gościa-Boga — drga żywem, wesołem, gorącem 
tętnem odwieczca pogańska uciecha z rodzącego 
się życia, z kwitnienia wśosny, rzucającej pierw- 
sze zapowiedzi darów sowitych, łączy się w zgo- 
dna całość że zrozumieniem ji przejęciem się maj- 


„a większym cudem. mistyki chrześcijańskie), _ pa- |. 


=miątka" Zmartwychwstafego Boga-Człowięka, 

"Dzis jest chwila taka, że pieśń, która po ża. 
łobGem milczeniu wielkotygodniowem zabrzmi 
słowami: 

— Wesoly nam dziś dzień nastał... 

musi. trafić w serca nasze. a nie być li po- 
wtarząną przez usta, 

musi budzić radość z kiełkującego Jutra. po- 
godną, owocodaina, rozchmurzyć zasępione o- 
blicza. 

Przeżyliśnry dni cudów. Nie 'cndów przy- 
padku, jakiegoś cudu usypiającego, co spadł z Nie- 
ba, ale cudów twórczych, których dokazały nie- 
zgaszone uczucia ogółu i woła silna jednostek. 

Wbrew. wszelkim wnioskom, wyciągarym 


z wyrozumowanych przesłanek, wygrały te cn-|- 


downe siły złębi naszej. 

Wygrało ofiarnictwg wielkie, moc zaczerpnię- 
ta u stopni ołtarzy narodowych, choć ubogiemi 
świecami oświetlanych, a wkoło pogasły jasne 
światła mocarzy tego Świata. Zwyciężvł romam- 
tyzm polski, w serca patrzący. 

Niósł on nakaz ofiary, ale į; smutek Szczepił 
mimowoli. Na ofiarników mało dziś pasowamo, ale 
smutek pleni się. 

Jest jedna z dużych przyczyn snmtku naszego. 

Tylu z nas smutnych, bo nie rozpamiętywa 
wczoraj. 

Już zapomńimamv o Golgocie, na którą za- 
prowadzono naród żywy, o trzech krzyżach, do 
których przygwożdżony rozdarte ciało, zapomi- 
nanry o ciężarze wieka,, które nas przygniowo, 

Jak na torturach niewoli majaczylśmy g me- 
slaszowej roli narodu, pijąc myrrhę złudy, wy- 
olbrzymialiśmy do rzędu tajemmic mistycznych to, 
za co byliśmy w dużej mierze odpowiedzialni, 
tak dożywszy cudu Zmartwychwstania nie do- 
Ceniamy radości zdarzenia, nie doceniamy wła. 
Snego wysiłku, lękamy się silnego kroku od gro- 
bowej kommaty naprzód: na świeże, wiosenne po- 
wietrze. 

Wspomnijmry, w jakich okolicznościach smut- 
nych, lękiem napawaiących przeżywaliśmy Alle- 
luja rok, dwa, trzy temu. 

I jakicgo rachunku zażąda od nas wowa iala, 
kióra przyjdzie na okop Snrzwy, potammość na- 


| 


ALLELUJA! 


Uderzył spiż.. Uderrył Zyzmuntowy, 
prastary dzwon... 
aż pod sklep niebios... aż o Tron 
Przedwieczny — łez kaskadą 
Vpłyne dźwięk przez omy łan piastowy, 
Kołysząc mgieł oponę srebrno bladą 
i Wisły falę błękitnawo-modrąa... 


— — -- » m ać 


I echem drga... I jak ta mgła 
rozpływa się po łan e, 
śpiqęwając Boga Syy Zmartwychwstanie, 


I milknie.. aż nad Odrą! 


— 


— — — — — 


Gdzie złoty sen przeżywa śląski lud — 
tam. umilkł głos potężny... 

imie grzmi już ech =g burz — 

taji "gdzie się Cialent Stało słowo: — Cud?” 
Lecz moadlitowaych gamą nut, 

tam, kędy Śląski żyje brat siermiężty, 
przecudną pieśń radości 

dzwoa Zygmuatowy nuci! 


- 


I modlitewmy szept z waweiskich wież 
tojnie sę rozpływa: 

— „Narodzie! Spiesz!!... 

„I patrz — jak duchem prości, 

„„a jednak tak ofiarni 

„ł czynem tak mocarnj —- 

„choć z ziemi swej wyzuc! —— 

„w ofierze chcieli życie nieść 

„dla szczęścia swej 

I mikre szępt... i znów się zrywa: 

Spiżowych tonów grom — kaskada 

I zieini Piastów opowiada: 

Jako to życie chcieli nieść 

diz Matki w chwili Cudu! 


— 


1 


acierzy! 


I płynie głos z. wawelskiej wieży 

potężnie zrzmiąc: „Tyś z krzyża zdjęty 
; udit 
t „łśtóLed Palski Tobie cześć!... 

„Zwi odtąd w blaska chwały = ~. 

„wraz z Polską — zmartwychwstaty!” 


Leos Żypowski 


sza, która będzie ram zażdrościła, że byliśmy |lastwo wojry: myśSienie, na jeden dzień, tymcza- 


świadkami Zmartwychw: stanta, 
Pamięć 


szem, à ) 
Zdobyliśmy się nidawto na wysłek potężny, 


|ua cudowne wydatkowanie mocy utaionej w nar 


rodzie. 
Żniwo to było lata ubiegłego, krwawe ofiarą 
i czerwienią sztandarów zwycięskich. 
Dało nam plon: pokój. 
W palmowa niedzielę 
i przemówił głos krwi na tej połaci, ca tyle wie- 


ków, dłużej od reszty Macierzy, w letargu spała. | 


Qby po tych wielkich wysiłkach nie przy- 
szły małe rezultaty. 

Podparliśmy wewnętrzne węgły domu. Lecz 
ten, Jak budorwamie. każde, stać będzie nie tyle 
wytrzymałością węgłów, ile zapobiegliwyością go- 
spodarzy. 

Nie ustawamt pisanemi krzepiimy: Rzeczpospo- 
litą, jeno wykonywaniem ustaw. 

Podaliśmy rekę tym, Którzy stanę; pierwsi 
na barykadach Ducha. 

Lecz Sojusze nie w słowach widzimy odwie- 
dzinowych, ale w czynach: ujrzymy, co warte, bo 
oto lud polski głośno wyrzekł wolę swą i życze- 
mie jego musi być spełn'ome. 

Wiemy jak ważne Są te prace wioseme.. 
Świadoniość całej doniosłości ich musi łączyć się 
z pozoda oceniań, oo siłę daje. 

Wiosna narodu jest i Zwiastunka pracy, 

Bada nam, jeżeli oręż zardzewieje a lemiesz 
nie zalśni. 


drgnęło serce polskie |- 


sowe, dorywcze ; stokroć gorsze, Gpideniczne 


tego co było 1 póczucie ważności | nabrzmienie instynktów nakużzsych. 
trudów naszych radgścią sasżą i ukrzepieniemi na» I 


Życzymy, by naród nie teskni! bezplodnie 
i meodpowiedzalnie do silnej ręki i mitycznego. 
Wyrwidęba, któryby ulał taką spochę w ręōt swc. 

Pług ten ciągnąć może każdy, każdy ma swe 
zadanie, byle nie zaziera! drugiemm. 

Życzymy. by zaorał bruzdy, które zimą po 
wyrwanych słupach grarrcztrych, 

a wyorał rubieże nieprzesuwałne dia Rzeczy- 
pospolitej, a gdy staie na stołach naszych Baranek 
Boży, pokoju znamię, życzymy pokoju wszystkim, 
życzymy, by umilkły najsjabsze nawet echa epoki 
waśni i podburzań, a nastała wiosna, doba pracy. 

By naród kroczył Śmiały naprzód, wyprosto- 
wał nogi po kajdanach, na niwack szedł, których 
tyle czeka na siejbę. 

Iszcząc świat pracy, królestwo znoju, 

Pracujący i tylko pracujący pożywać płot 
będą. 

Życzymy przy święconem wec wszystkim 
radości życia j wiary w cud, jak” działa niezga- 
szone uczucie Narodu. 

Dożyjemy owoców. 

Pos'ew nasz będzie wschodził, Nie zniszzzyto 
go tyłe burz. nie zniszczy go żaden nowy grom. 

Niech życzenia te idą jak Polska szeroka i ta 
wytyczona białoczerwonemi słupami i ta, co jc- 
szcze oczekuje powrotu pod rozme strzechę. 

Gdy znowu odezwa się dzwony Śpiewające 
„Hosapna!* oddźwięki przełatać ich będą po ca- 


Orać musi į wies- SA, i miasta-kuźnie łej wolnej Oiczyźnie. dokąd tylko dotaria „mowi 


narzędzi ducha į ramienia. Z wiarą i z radością, | P 
z nadzieją i z przekomaniem O atwuocnośŚci plonu, 4 


Przedewszystkiem życzynty, by ogromny niug 
przeprał pohołjowisko zem naszych | wymniy % 


giska. 


Zz |pwroowtzej 
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Dr. T- E MOTĘLSKI 
docent Uniw. twowskiegi 


OBLICZE ŚLĄSKA GÓRNEGO 


PODCZAS WOJNY ŚWIATOWEJ. 
— 

Kiedy nad państwem niemieckiem i jego są 
Sadami od zachodu i wschodu ruzpalić się miała 
łuna krwawa wojny, kiedy we Lwowie odbywały 
się antyrosyjskie  dernronsiracje przy dźwiękach 
pieśni „Jeszcze Polska nie zginęła" granej przez 
muzykę wojskową, mogły pisać niektóre gażety 
z pod zaboru pruskicgo: „Musiny dziś myśleć 
naprzód o sobie ; nie możsmy zapominać, że ma 
sza przyszłość, której epoka mową może się za- 
czyna, nie zależy am Od rosyjskiej ami austrja- 
ckiej sympatii, lecz od naszej wlasnej toztnopno- 
ści politycznej". 

l kiedy Niemcy rozlepiali ogłoszenia mobiii. 
zacyjne w języku niemieckim i polskim, kiedy 
pruskie komendy korpuśne przemawiać poczęły 
po polsku, kiedy z magazynów wyciągać poczęto 
modl.tewniki polskie, nie pomnąc na niedawne 
kagańcowe ustawy, kiedy w Poznańskiem do- 
piszczomoj nawet częściowo w szkwżąch naukę 
religii w języku polskim, ldrość polska w tej no- 
wej przymusowe] orjentacjj władz pruskich wi- 
działa różnicę traktowania Poiaków w Pozrtań- 
skiem a w Prusach zachodnich j na: Śląsku. 

Pomad lęki i obawy szła jakaś otucha i prze- 
czucie jaśniejszej przyszłości. 

„Gazeta Opolska“ wyrażała z początkiem 
Sierpnia nadzieję, że tak w Galicjł, jak i w Kró- 
„lestwie Polskiem wszystkie narodowo-poiskie ele~ 
„menty złączą się w zwarty sbóz, który będzie 
kierował się wspólne sumieniem narodowej roz- 
tropnośc. „łlistoria patrzy dziś na sumienie į na- 
rodowy rozsądek polskiego narodu...“ 

Przebieg wojny zwycięski dla Niemiec į wy- 
padki natury pońtycznej w Galicji i Konzresówce 
odbłiały się żywym echem wśród społeczeństwa 
polskiego pod zaborem pruskim, skazanego — 
zdawsaio się — na nikczemną wegetację poza Era 
pitami państwa polskiego: be T SAN sei 


da Warszawy przez Niemców, wfałe wrzawy 
wywołały t. zw. „dyplomatyczne“ listy z War- 
zzawy, w których podkreślano, że Pałacy na wy- 
padek połączenia Kongresówki z Galicją w samo- 
izielne państwo pod panowaniem anstrłackiem, 
nie będą się sprzeciwiali ł nie będą sfawiali żad- 
wego Gporu germanizacji pruskich  prowincit 
wschodnich. iazety polskie pod zaborem pruskim 
protestowały zgodnie przeciw insprowanym K- 


Ą chodnichy tak Samo jak 6-7 
+1-W:'Epcu 1915 T, a więc jeszcze przed zaję-il wolonej Polsce bez zadoałiotych, 
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stom dypiomatycznym, oświadczając, że Polacy | mym nie wiele umiał powiedzieć Kapitza "zy 


mieszkający w Niemczech teraz, tak jak į przed- 
ten mocno -stać będą przy ojczystej skibie 
i wszelkiej germanizacii stawią opór. „Nie może 
istnieć polska palityka, któraby umniejszyć chcia- 
ła stan polskich obszarów*, 

Rczpoczęły się próby wyrównania różnic 
uiemiecko-polskich. Mowa sierpniowa kanclerza 
państwa w Reichstagu niemieckim zapowiadała 
nową orientację, która jednak Polaków w Pru- 
siech zadowolić nie mogla. 

Dyskusja, jaka się rozwinęła w prasie niemic- 
ckiej i na łamach „Połmische Blätter“ na temat 
rozwiązania sprawy polskiej, nie wróżyła nic dob- 
rego Polakom pruskim. Hans Deibriick omawiając 
mowę kanccrza į sprawę polską, podnosił, że Po- 
tacy w liczbie 4 milionów nie zajmują w: Prusiech 
zwartego terytorjum rozdzfełeni na 4 prowincje 
(Poznańskie, Prusy! Z. j Wsch, oraz Śląsk). Wszę- 
dzie są pomieszani z Ntercami. Najwięcej ich na 
Śląsku opolskim, ałe panuje tu gwara odmiensa 
i ludność polska na Śląsku oddzielona od dni Bar- 
barossy od Polski, jest co do zwyczałów niemie- 
cką. Wobec 8 milionów Niemców są tylko 4 mi- 
liony Polaków — irredenta polska jest zatem nie- 
możliwa — musiałoby naprzód upaść państwo 
niemieckie. 

I trafnie rozumował Hans Delbriick. 

Nowa orientacja znalazła odgłos także i na 
Śląsku. Porozumienia niemiocko-polskiezo w .Pru- 
siech domagał się w liście zwróaonym do: „Gór- 
noślązaka* znany proboszcz Kapitza, do r. 1912 
silna podpora polskiej frakci, z której wówczas 
musiał wystąpić z powodu zwycięstwa ide} naro- 
dowej nad kierunkiem ugodowym jdącym z Cen 
trum niemieckiego. Ks. Kapitza uwałżał się za PO- 
laka, który jest równocześnie Prusakicm, zę Po- 
laka związanego z państwem pruskiem moralnym 
obowiązkiem. Skompromitowany Kapitza uważał, 
że nadeszła pora na lego politykę ugodową. Pod- 
nosił więc, że zadówolona Polska jest potrzebna 
dla Niemców, dla europejskiego pokcju i dla kul- 
tury Europy. Zadowołona Polska, jest jednak nic- 
możliwa bez zadowolonego Poziiania i Prus za- 


musi rząd pruski i poiski naród połitykę swoją 
od nowa orjentować... Niemcy muszą problem pol- 
ski rozwiązać tak, aby dla Prus nie było polskie- 
go niebezpieczeństwa. a dla Niemiec słowiańskie- 
go, aby dla Połski nfe istniała rosyiską, lecz nie- 
miecka nadzieja, aby na miejsce prusko-rosyjskiaj 
powstała pruskor-niemiecko-polską wspólność irt- 
teresów. 

A chociaż Ślązak z urodzenia, o Śląsku sa- 


regulowanin stosunków poisko-niemieckich. Kie-' 
runsk ugodowy mógł zaałeść na Śląsku górnym 
silne ugruntowanie, mając poparcie Adama Nabpie- 
ralskiego, właściciela górnośląskich gazet: „Ka- 
tolika“ , „Ezicnróka Śląskiego” ; „Polaka“ , sór- 
noślązaka“, zasiųużonego w odrodzeniu nanadowsm 
Sląska, idącego jedńak w kierunku ugodowyin. 
Wojciech Korianty okrzyczany został russofilem 
przez gazety Napieralskiego, a frakcja polska była 
atakowana za milczenie wobec mowy  kancierza, 
rzeszy niemieckiej, W tym czasie miówtona wiele 
o Siiwksie poznańskim — pomawiano nawet Po- 
znańczyków o sprzyjanie Rosji, od której wyeze- 
kują zbawienia. 

Dyskusja w prasie była nieraż bardzo na- 
miętna. Prasa niemiecka i politycy niemieccy o- 
mawiali często problem Polski. Różne kombinacja 
na ten temat krzyżowały się ze, sobą. Prądy å- 
neksjońsityczne idące od regulacj granie, ać: do 
przyłączenia całej Polski do Niemiec z utrzyma- 
niem dotychczasowej polityki -pruskiej wobec Po- 
laków, kióciły się z najrozmaitszymi projektami 
innymi, Prof. dr. Gustaw Schmoler żąda! cd Po- 
laków w zamian za państwo polskie offar przez 
zupełne poniechanie warodowo-polskich dążeń na 
polu politycznem, gospodarczem i kuituralnem, 
ti zaprzestam'a propagandy pracy, osobnego pol- 
skiego stronnictwa w niemieckim parlamencie, o- 
sobnych polskich towarzystw į; związków, cksk'u- 
zywnej polskiej organizacji gospodarczej i wsze!- 
kich spółek polskich. Polacy mogli żyć w Niem- 
czech „nur als Privatleute Polen“. Domazat się 
zatem „likwidacji polskości w gramicach Prus*. 
Włdług niczo zerrianizować miano me lud pol- 
ski, lecz kral. Polacy mteli się stać patrjotyezny- 
mi obywatelami niemieckimi. 

Paweł Rołirbach domagał się zrzeczenią ze 
stray polskiej pruskich części, zapomnienia 
o nich, za co Niemcy mieli zaniechać ostrej pońity- 
ki wobec pruskich Polaków. 

W odpowiedzi na te i t. p. projekty j Żądania 
niemieckie, zaznaczył pose? Seydu 31. październi- 
kar I9I6 r; z trybuny poselskie. że Polacy w pzń- 


|stwią-nianqieckiem sa śniegralia SRR dzo 


tego-zgrodu. polskiego. PA 

Prokłamacia niepodległości Poski "dwa cesa- 
rzy z 5. listopada 1916 r. dyskusję rozogniły. Za- 
bierali głos w prasie różni pisarze, dyplomaci 
i politycy, Wilh. Wundt, Hens Delbrück, R. Eu- 
cken, Fryd. Naumann, hakatyści Raschlau | Bo- 
venschon i w. i. 

Na Śląsku przysłuchiwano się tym odzłosom 
bardzo pilnie. Prasa Napieralskiego uznając przy- 
musową sytuacię godzila się na rolę pożyteczne- 
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Anna Fudwika Czernt 


` PIEŚNI Ek 


krzyż $A, byt prze Nasze, 
ramię 1eg0 o kę za: nie oparte“, 


Penthierre en St, Pierre Quiberon. 
=— 


W pätkou płasłóćj zatoki 

głęboki zamknięty Świat, 
szmat srebrnej wydartej mary, 

"w ' kolory tęsknot znaczony, 

dzwony, żałobne kręgi, 

wstęgi modlitw, pośmiertny śpiew. 
IWiew bialych nieskończoności 

i włości chmur czarnych przed nami, 
sznyrami alg szmaty — 

szkarłaty zwiędłej purpury: 
wtóry powrót kolorów w zgniliźnie, 

Ześliźnie się przez nie fała t 
i zwala nowe żniwo Śmiertelne 


Lie 


„ Kościelne wołają wieże 
przez wybrzeże umarłych imiona. 
Kona świat i w nas kona 
zraniona moc życia, koma 
korona młodości i kości wietrzeją jak u trupow 


Ze słupów mgteł, co od wschodu ` 
od narodu mojego przychodzą 
rodzą się w nas nadzieje, 
rozw:eje je wicher pomorza, 


w 
ù 


Obroża krwawa niewoli 
boli nas, 
czas się wstrzymuje 
i truie goryczny morskiej sól. 


Do pó! a nie do dusz, 

do hm a nie do mgły, 
my byliśmy zrodzeni. 

Z promienia a nie z chmur, 
z gór, z śniegów, a nie z wód 

wprzód wyszedł w ciała duch. ' 
"Ruch a nie mętny sen, 

- dzień, a nie martwy mrok, 

krok nasz wiódł w czyn. 


— — — — 


Klin sosnowego tasu z 

czasu przerzyna płachtę. 
Ach tę zakończyć mękę! 

i rękę włożyć w kre naszych łak 
i krąg porzucić cisz! 


Krzyż drogi biąły 
przez cały nasz leży dzień. 

Cień lasu i ten krzyż, 
iż codzień drogą Ową. 

tą sosnowa. tą w piasku, 
ea w blasku biegnie przez las, 

nas wiodą bolesne kroki. 
Szeroki krzyż drogi nas gniecie! 
| O, świecie cierpienia i cisz, 
Krzyż bialej drogi i bolu... 
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. 11. 
Dziś moze mówić o was; 
coraz mniej bolesne 
o wczesne dni! wasze dotknięcie: 
ua skręcie stanęlim drogł 
i progi domu już widne nam. 
A tam za nami w tyje, 
w pyle mgły srebrnej i ciszy, - 
dysze zimnych mrok oceanów. 
Z łanów się wznoszę pokoju, 
ze znoju zwycięstwa wstaję, 
na kraje spojrzeć bolu: 
W półkolu srebrnej tęsknoty, 
O ty, świecie znjoestwieńł 
Co z westchnień naszych i trwogi 
drczi twe plęciesz 
mie ciesz się Żeś trucizaią 
ześliznął się w nasze żyły, 
bo siły w nas nie zamarły. 
Otwarły się mgły 
l my dochodzm w moc naszej z m 
Molemi cię teraz mogę o 
trwogę zwaiczywszy, myślami 
ł łzami twój obraz wywołać: 
już połać nam widno donm 
i nikomu me dano 
wiośnianą złamać wolę, 
co w rolę polską nas wiedzie. 
Na przedzie dziś radość nasza 
rozprasza lęku wspomnienie, 
cienie mgieł i krzyż „drogi, 
(przy wiecznej rozpaczy), 
znaczy słońcem obficie 
na Życie! 


Łe Plan nad SĘ 1318 , 


A 


go lącznika między Niemcami a Polską, której w 
ten Sposób wyświadczyć mogą nieocenione U- 
sługi. Nie będą nałcżeć do państwa polsk ego, ale 
narodowość swą będą mogli utrzymać. Odnowie- 
nia Poski niechaj odnowi i nasz naród —- pisał 
„Górnoślązak' — abyśmy doszli do przyszłości 
pelnej chwały i szczęściy dla całego narodu. 
Przemówił i ks. Kapitza. Udowaduniał on, że 
rząd nie może widzieć więcej w polskiej mowie 
Górnoślązaków  niebezpieczeństwa. dategy też 
nie będzie już dalej prowadzić dotychczasowej 
polityki językowej. Górnośląscy Połacy nie mogą 
jednak w oswobodzicielach Polski widzieć już 
więcej wrogów. Muszą więc swe cefe palityczne 


ʻi metody z gruntu zmienić. 


Nie był to jednak jedyny punki widzenia į pa- 
trzenia naj sprawę poiska. Zjednoczenie Polaków 
realnej pofityki ogłosiła uchwałę, w której pod- 
kreślało, że niezależne państwo polskie w naj- 
szerszem objęciu polskich krajów jest to iedyne, 
gruntowae rozwiązania sprawy polskiej. Prokża- 
mowamie niezależności państwa polskiege w © 
beonym czasie bez ustałenia granic, gospodarczych 
i politycznych warunków, które gwarantują zdro- 
wą i istotnie państwową egzystencię i należyty 
rozwój, nie byłoby żadnen realnem rozwiązarńcm 
tej kwestii 

Z powodu zaś wniosku Ostmarkenveretnu 
u kanclerza państwa oraz głosów różnych polity- 
ków, by ułatwiać przesiedlanie Połaków pruskich 
do Poiski i by przy tworzeniu Polski uzyskane 
rosyjskie dobra zarezerwowteno Potakoni pru- 
skim, podkreślała „Gazeta Ludowa“, że hakatyści 
chciełby sprawę polską mniafchętrej rozwiązać 
w ten sposób, by Polaków na wozie Drzymały 
wyprawić poza gramice Prus, 

—00— 


Życie w polskim 
Cieszynie. 


(Od naszego korespondenta.) 
Cieszyn w marcu. 


Życie polskie w Cieszynie nabiera powoli zde». 


cydowanego k.erunku. Ustawicznie jak miecz De- 
moklesa, ciążące nad głową prowizorjum, tamo- 
yalo wszelki żywszy rozpęd, powstrzymywało 
od inicjatywy i nowości. Zapadłg rozstrzygnięcie 
wreszcie, lecz mkt nie otrząsnął się z wrażenia, 
że przeżywamy okres przesściowy. Ale czas robi 
wszystko, zwłaszcza, że życie ma swoje prawa 
i swego pożąda kierunku. Jak więc wyziąda dziś 
życie w Cieszyne? Kto stanie na moście na 
Olrie j ujrzy czeskiego strażnika, doznaje wraże- 
nia, że dotarł do krańców Świata, do granicy, 
gdzie rozpoczyna sę panowanie brutalnych mocy. 
Nie pojętą bowiem staje się rzeczą, jak możliwe 
jest takie bezprawie, jak to się dzieje, że garstka 
rozwygrzonych intruzów gospodaruje brutalna 
w domu możnego sąsiada? Jakaż zasada rządzi 
dziś światem, skoro po drugiej strome Olry mogą 
się dziać podobne rzeczy. f 

Ale zawróćmy od tej granicy, która tak bez- 
nadzejnie czarne nasuwa refleksje, } przejdźmy 
się środkiem polskiego Cieszyna. Jest w tem mie- 
ście coś, $akieś wspomnienie, podobne do pamią» 
tek krzyżackich w Malborgu. Duch germański roz- 
pierał się tu w wielkich, okazałych budowlach, 
jakby tą piramtidą głazów ciężkich chciał przy- 
zwoździć skwapkwie dławżiory polski charakter 
ziemi. 

Jakie miasto posiada tak zbytkownie budo- 
wana szkołę, jak gimnazjum Albrechta. Dziś mie- 
ŚCI ono kiłka wojemrych urzędów. W wielkiej ka- 
«wiarni pod Jeleniem, gdzie niedawno rozpera? się 
sztab Hoetzendoria, gdzie służba ostentacyjnie 
ig orowała po polsku czyrune zamówienia. niem. 
czy zna się skurczyła į czaj się po kątach. Niemie- 
cki teatr, który mgdy nie chcał służyć goŚcin- 
hoćcią sztuce polskiej, dziś wiedzie suchotniczy 
.żymot. Khka razy tylko w męesiącu ożywia się, 
gdy zjeżdża do Cieszyna polski teatr z Krakowa. 
Mianowicie Miejski i Powszechny teatr krakow- 
„Ski zobowiązały się kilka razy na miesiąc zjeżdżać 
„Mu występy, dzieki czemu mamy w Cieszynie 
 Wielkomiejskie stostmki pod względem teatratnym. 
W dzień taką morze głów zaiega teatr, że aż ser- 


` ĉe rośnie u tego, kto przypomina sobie, jak skro- 


ama frekwencją cieszyły sie u nas polskic przed- 
„Kzwiepku przed kikoma laty. 
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Dawny zamek pastowskich książąt przema- ļ z brała Śmierć ze szczupłego grona kolonii pol- 


wia dziś rodzinemem tcinieniem drosibi,  mirodo- 
wej pamiątki. Zapomniana już o Fryderyku Wie- 
szatelu, który tu miał swoją rezydencję, j zarów- 
no na mieście, jak i prowincji wyciskał piętno 
habsburskiej lożatności. Jeszcze do dziś dna ster- 
czą posągi Habsburgów. Ulice miasta dopiero 
w tych dniach otrzymają polskie napisy. 


W STARYM DWORZE. 


Mefodja słów dalekich nu szpinecia 
z cichutkim płaczem mitknie już.. > 
Odchodzisz w czń błękiiny, stary Świecie, 
z gasnącą wonią zwiędłych róż. 
Po starym dworze błądzą senne echa, 
drżą iskry na złoceniach ram. 
To dzień wczorajszy ku nam się uśmiecha 
z portretów pudrowanych dam. 
Ktoś tu przed chwilą żeszcze grał zawota... 
nie skonal wyznań cichy szmer... 
po sztywnych inebiach coś, jak nitka złota 
migoce smugą bladych skier. 
Wydzwonił północ zegar kurantowy; 
godzina zmarłych ongi złud. 
Portrety w takt schylity dumne głowy... 
Stój ccho! Nech się spełni cud! 
Na chwilę jedną Przeszłość niech ożyłe, 
i Piękno, co umarło z nią. 
Błękitne oczy lśnią! Ach, powiedz czyje?, 
na czyich wargach słowa drżą. 
Z łaskawą wzgardą patrzą ci Umarli ©” 
ma nas, zw astumów nowych zórz. 
W serwantkach starych, kióreśmy otwarli, 
szełeszczą płatki zwiędłych róż. 


Niedługo przyjdzie tutaj zapomnienie. 
W wazonie sewrskim zw ędnie kw at. 
Umosząc z sobą wielki skarb: Marzenie 
do grobu schodzi stary Świat, 


Wanda Niedziafkowska Dobaczewska. 


Polacy w Bułgarii. 


Wymieranie kolonji polskiej w Bułgarii. — Szum. 
lański, Barbar, Zgodziński. — Cężkie połcżen e 
uchodźców polskich z Rosji, — Nasi sojusznicy 
południowi. — Humor wśród łez i głodu. — Za- 
begi puselstwa. —- Ubchód listopadowy. — Od- 
rowiedź polska ua rosylskie napaści, — Akcja 
Tow. polsko-buigarskiego. — Wydawnictwa bul- 
garskie o Polsce. — Koncert muzyki polskiej, —. 
| „Halka* na scenie sofijskcej. 
(Korespondencja wlasna „Kuriera Lwowskego“.) 
Sofia, z początkiem marca 1921. 

Były czasy w Sofji i Bułgara, kiedy Żadna po- 
ważniejsza instytucja rządowa nie obchodziła sę 
bez Polaków. Żywa do dzisiaj jest pamięć tych 
licznych zastępów polskich inżymerów, lekarzy, 
tauczycieli, sędziów, geometrów, wożskowych 
etc., którzy przez pół wieku przeszło byli płonie- 
ram kultury i cywilizacji mą Bałkanie, uchodząc 
z Polski najczęściej, jako polityczni przestępcy, 
rewolucjoniści į spiskowcy, 

Z zastępów tych, wśród których wiele na- 
zwisk przeszło do h storji odnodzonel Bułgarii, po- 
zostały Gziś już tylko niedobitki, i to z dalszych 
pośledniejszych szeregów. W ostatnich ozasach 
zaś i z pomiędzy tych jeden po drugm przenosi 
się do wieczności. 

Niedawno temu, jak żegnała cała oświecona 
Buigarja śp. Juliana Szumlańskiego, zasłużonego 
nauczyciela, przyrodnka i emisarjusza polit, w 
Tracji i Macedomii, którego nazwisko nie mówi 
nic Polsce, dla Bułgarii jednakże jest pięknym 
symbolem patriotyzmu polsko-bułgarskiego, głę- 
bołcego poczucia obywatelskiej obowiązkowości 
poświęcenia i niezmordowaareaj pracy w obronie 
praw i dobrego imienia obu ojczyzn zmarłego. Nie 
zarosła: jeszcze ziemia na świeżym grebe dra 
ignacegy Barbara, który prawie życie. całe i syna 
poświęcił przybranej ojczyźnie, jako lekarz woi- 
skowy i szptalny, dy końoa życia pozostając ta 
natyczwym patriołą połskim, — kiedy nawą ofiarę 


skiej. Prawie nagle zeszła do grobu w ostatnich 
dniach, ne Świetna, ale naprawdę zacna j jedna 
z ueiropularniejszych ua sofiiskim bruku postaci 
— p. Stanisław Zgoda Zgodziński długoletni urzę- 
dnik dyrekcji, kolei państw. w Soff, jednezo Z 
założycieli polskiego „Iowarzystwa Wzajennmý 
Peu ocy“ iego prezesa, sekretarza, bibliotekarza 
i skarbnika w różnych czasach. 

Żyje natomiast jeszcze i dzielnie się trzyma, 
biorąc czwnny udział we wszystkich poczynaniach 
poiskich na gruncie, soliisk in. weteran ręwoalu- 
cyiny przeszłości polskiej i nestor tutejszej kolo- 
nii p. Ryszard Łaszewskj przeszło 90-letni wia- 
rus bodaj czy ne ostatni z żołnierzy Sadyka pa- 
szy — Czałkowskiezgo, żywy symbol tradych pol- 
skości na Baikamie, Jest on dzisiaj prezesem „J0- 
warzystwa Wzajemnej Pomocy“, a zarazem nic- 
zawodnym nigdy opiekunem i dobrodzejem u- 
chodźców polskich, wracających z Rosji, których 
ze staropolską gościnnością przyjmuje zawsze 
chętnie w swym starym, chwiającym słę „cha- 
me“ tureckim przy ul. Botewa, co pamięta naj- 
piękniejsze czasy z dziejów  kolomi polskiej w 
Buigarji. 

Los tych uchodźców zaiste jest nie do poza. 
zdroszczenia. Pomijając okołczność, że są to w 
znacznej części Połacy bardzo wątbliwej próby, 
których poczucie narodowe zbyt długo musiały 
Łudziz nahajki bolszewickie — przyznać trzeba, 
że dola ich, jako przybyszów z Rosii wcielonych 
do transportów rosyjskich jest co najmniej bola- 
kana. Rozrzuceni po całym wybrzezu Czarnego 
Morza, zwłaszcza wśród bagnistych, malarycz- 
nych okolic Burgasu, Auchiala, Jambołu, Czatal- 
dży etc. wśród najnieżyczhwiej usposobionych 
kolonji greckich, odcięci od świata dla ssn.tarnei 
ochrony, wygłodzeni, obdarci, pozbawieni wszsl- 
kiej pomocy z powodu wyczerpania fimduszów 
rosyjskiego „Czerwonego Krzyża“, śledzeni i 
prot okowani przez wszelkiego rodzalu szp'e- 
gów, nieszczęśliwcy ci znoszą dziś los, gorszy od 
katerżiików, o ile co młodzi į zdrowsi, ne zdo- 
kia ujść z obozów i przedrzeć sie poprzez daikie 
skały i placówki gran'czne, tureckie, hutgarskie. 
greckie į irancuskie, by pieszo wrócić dy ojczy- 
stej ziemi. 

Peselstwo polskie w Sofji jest bezsilne, bo po- 
zbawione wszeikich środków pomocy. Tak zwą- 
ne, komisje „Jura“, od których latem się roilo, 
kiedy transportów albo nie było wcale, albo były 
bardzo ułatwśone, do Bułzarji nie pokazały się 
zurełnie, jakkolwiek przez kraj ten nieustannie 
najicznicjsze przepływają rzesze uchodźców. — 
Miejscowy komitet dla niesicnia pomocy polskim 
ucht dźco:n, zorganizowany przez poselstwo f 
Tewarzystwo  Paolsko-Buiyarskie.  wydawszy 
przeszło 200 tysięcy lowów, wyczerpał do cna. 
swołe fundusze. Poselstwa czyni wszelkie zabiegi 
i starania, ale i te, wobec wielkiezo znin'ejszo- 
me się kolonij polskiej, a przeciążenia społeczeń- 
stwa miejscowego obowiązkami względem oł- 
brzymich ilości rosyiskich uchodźców, osiadłych" 
tutaj na rozkaz wojskowych władz ententy, nie 
na wiele się — zdaje się — przydadzą, 


Najgorsze ze wszystkiego — to zamknięcie 
granicy rumuńskiej dla polskich uchodzców, - 
v skutek czego transporty iść muszą zamiast nag. 
krótszą drogą ną Bukareszt, okrężną: przeż Bel- 
gral, Zagrzeb, Wiedeń, Bogumin, co utrudnia je- 
szcze bardziej materjamą strunę trea.sporiow jak 
i zmaczwe przedłuża czas rodróży. Nicpojęte est 
doprawdy to zachowanie Się naszej „Suset ZKI 
Rumunii! Czyżby takie były warunki ugody ool- 
sko-rumuńskiej, żę Połska ma śpicszyć sąsiauce 
swej z pomocą na wypadek caatakowania jej 
przez bolszewików na wiosnę, a ta ostatnia nie 
raczy nawet przepuścić przez swą ziemie mē, 
szczęsne ofiary woy i bolszewickiezy zdzicze- 
nial? Najwyższy czas, by vdnośne ministerstwa ; 
i przedstawiciejstwa polskie poczyniły energiczne 
kroki w kiermnku zniesienia owych dzikich rz- 
porządzeń władz rumuńskich. 

Więc złe się dzieje luksczom naszym, wraca-" 
jącym do kraju, Zimno, głód, brak dachu nad gło- 
wą, choroby, łzy, a jednak — rogata, polska du- 
sza umie się, zdobyć jeszcze ma Śmiech przez tc 
łzy, na Staropołsk; humor, który, zdaje się, jes 
dla tych nieszczęsnych skazańców losu iedymn 
„mociechą' w strapłemiaci, jedyną sila w ww-- 


ZE 
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trwariu. Od czasu do czasu nadchodzą ad nich 
fużto do poselstwa w Sofii, już tg do kolonji pol- 
skiej, lnżto da Towarzystwa Polsko-Bulgarsk'ego, 
Erośby, przemawiażące wszelkimi tomami duszy 
ludzicej, byle tyiko poruszyć serca | wykobstać 
proc. Wśród tych tonów niejednokrotnie odzywa 
się į humor, który niemniej dobrze od innych spo- 
sobów, umie dać świadectwo polskości, njestartej 
w S mimo dziesłątek tat życia wśród ob- 
cyan. 


Oto feden charakterystyczny przykład z fisis, 
który może będziemy mogli niedługo przytoczyć 
w całości, a który, iak Sienkiewiczowski „Latar- 
nik“, świadczy o potędze Adamowej pieśni, co na 
obczyźnie zbłąkanym dzieciom Polski jedynym 
był yozormem duszy, jedynym łącząńikiem z utra- 
cona ojczyznę, Oto, jak stylem „Pana Tadzusza* 
zaświadcza o swem polskiem pochodzeniu jeden 
z uchodźców polskich z Burgasu, inwalida-wete- 
ran z arni: rosyjskiej: 


„Jestęm Fak. katok z dziada ! pradzłada, 
Urodziny w Worszawie, na Wspólnej uiicy, 
W malym ózswmajwn domku; dz.ś tam ka- 
[mienice, 

Nie mogłem się w dziać fistwie uporać ze sztubą» 
Więc wstąpiicn; «6 wojska į straciłem grubo: 
Zamiast iść do rzemiosła, które zawsze karri, 
Jestem pułkowsrk były, byłej ruskiej armji, 
Który, Krym opuściwszy, błąkał się po fakch — 
Co na statku wycierpiał, wie turecki Alach — 
Póki go z dężką rzną, po najdłuższym czasie 
Nie wzięli do „Dzierżawnej Bolntcy* w Burzasie. 

Dla was, dzieciaki polskie, stąd morał wyka: 
Idźcie do szewca, krawca, Śiusarza, rzeźnika... 
Szczególni ten ostatni już z głodu mie zginie: 
Póki bedą żyć ludzie — póty będą świnie... 
Na niewłaściwą drogę kto wejdzie za młodu 
Gdy doczeka starości — musj zdychać z głodu... 
I tak dalej. 

z 


Z życia kolonii polskiej w Soi w ostatnich 
crasach jest do zanotowamia kilka ważniejszych 
momentów, Nie pisałem w roku ubiegłym o 
pięknym obchodzie listopadowym, który dzięki 
iwicjatywie poselstwa połskiego, skupi! w dniu pa- 
miętnym całą Polonię miejscową. Prócz nabożeń- 
stwa w kościele katolickim, odbyło się zebranie w 
poselstwie, na którem przemówił do rodaków 
poseł dr. Grabowski, wznosząc okrzyk na cześć 
aieśmiertemych bojowników: wolności, krwią ich 
dzisiaj i poświęceniem zdobytą. 

Niedługo potem patriotyczne stanowiska ko- 
lonji polskiej w Sofji zazmaczyło się w śmiałem 
wystąpieniu przeciwko napaściom t oszczerstwom 
perych czymików "wśród miejscoweń kolonił ( 
prasy rosyjskiej. W ogłoszonym przez Polaków 
„Liście otwartym do rosylskiej emigrach* wyka- 
zano jasno i przekonywująco całą . przewrotność 
rosyjskich nacionalistów, którzy, kryjąc się za 
płecyma bohaterskiej armji polskiej, nierozsądna 
swa agitacię antypołską puszczają tylko wodę na 
młyn bolszewicki, wzmacniajac meiscowy ruch 
komunistyczny. List kończy się słowami: „Polska 
nie jest ani. świadoma sprawczynią, ani nieświa- 
doma przyczyną ich (tj. Wrangla i jego armii) nie- 
szczęścia. Żadne wiec piwamia i wylewy żółci w 
lei strone ne pomogą, ani ułżą w nieszczęściu 
cierpiącym. Wszelkie oszczerstwo odpadnie od 
niej, jako od niewimnie oskarżonej, plamiąc tych 
tylko, którzy w przysiępie czy to chorobliweł 
rozpaczy, czy bezsilnego gniewu, choleńi ją pote- 
pić i obrzucić błotem w oczach Słowiańszczyznyf. 

Obok kolonji polskiej zasługuje na wzmiankę 
t działalność bułgarskich przyjaciół Polski, czyli 
t. zw. „Towarzystwo połsko-bułgarskie", które 
rozpoczęło już trzeci rok swej płodnej działalno- 
ści. Oto leży przed nami płerwszy numer trzecie- 
go rocznika organu tego Towarzystwa, wydawa- 
nego po bułgarsku, jako dekada pt.: „Polsko-buł- 
garski Przegląd“. Borata treść świadczy o sta- 
ramości i troskliwym doborze materiału przez 
Komitet redakcyjny. Na treść mumeru składają się 
artykuły: wstępny, póra obecnego prezesa To- 


warzystwa, proi. Petka Stojanywa 6 obecnych |cydzieł z dawniejszej i współczesnej Mteratury 


trudnych zadaniach Pełskę wobec siebie, cywifiza- 
cji i Słowiańszczyzny; o podróży Naczelnika Pań- 
stwa do Poryża, o kwestii górno-Śląskiej i środko- 
wej Litwy; o konferencji prezesa Stambulijskiego 
z prasą warszawską; o wytwórczości naftowej w 
Galicji; o przesyłkach towarowych przez Gdańsk; 
o reformie agrarnej w Polsce į oddaniu parku ko- 
łejowego przez Niemcy, W dziale naukowo-titera* 
ckim „Przegląd“ drukuje dalszy ciąg „Fistorńi Pol- 
ski dla wszystkich” Lucjana Rydla, syłwsta Adol- 
ia Dygasińskiego, przegląd jego noweli „Skowro- 
mek“, oraz kilku urywków w jęz. połskim dla u- 
czących się po polsku Bułgarów. 

Prócz „Przeglądu“ Towarzystwo wydaje je- 
szcze „B bliotekę polską”, w której dotychczas u- 
kazała się głośna broszura Chołoniewskiego © du- 
chu dziejów Polski, rzecz o Szopente prof. Gane- 
wa, „Irydjou* Krasińskiego w przekładzie pny A. 
Ganczewwj, a zapowiedztany jest cały szereg ar- 


polskiej, 

Towarzystwo urządza nadto od czasu do czasu 
odczyty o Polsce. W sezonie ubiegłym odczyty 
poświęcone były postaci i epoce króła Władysła- 
wa Jagieltończyka, który zginął pod Warną, a 
wypow.edzicii je bułgarscy profesorowie uniwer- 
sytetu. (W obecnym sezonie Tow. teszcze bardziej 
rozszerza swą działalwość, przygotowując na ma- 
rzec wielki symioniczny koncert muzyki polskiej, 
a na dzeń 3. maja wystawienie „Halki“ Moniu- 
szki na scenie bułgarskiej przy współudziale se- 
kretarza poselstwa, znanego į cenionego muzyka 
p. Tadeusza Mazurkiewicza, oraz jego żony, Spie- 
waczki opery warszawskiej. Zarównu koncert, 
jak i opera zapowiadają się jak najlepiej; projekt . 
ich przyjęły koła artystyczne z najwyższem za- 
ciekawieniem i życzliwością. firozew. 

—]O— 
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Polacy parańscy w drodze do. nawiązania 
stosunków gospodarczych z Polską. 


pi 


Kurytyba w lutym 1921. 


Mało chyba bywa złazdów tak pracowitych 
i płodnych, jakim był zjazd kupców i przemy- 


(Od naszego korespondenta w Brazyliji.) 


i ujęcie w polskie ręce stosunków ekonomicznych 
mtiędzy Brazyłją i Polską. 
i W tej chwili wszyskie płany rozbijają s'ę je- 


słowców polskich w Brazyij, który się odbył w Szcze o brak bezpośredniej, stałej i pewnej komu- 
Kury.vbie w połowe stycznia. Dwa dni trwały nikacji między Rio de Janeiro i Buenos-A res z jo- 
obrady, wyiikiem ich: położenie fundamentów dnej a Gdańskiem z drugiej strony, Oraz o za- 
pod trzy instytucje: Izbę handkrwo-przemysłowa, wrotną wysokość cen frachtowych. Koszia prze- 


Bank Polski i Towarzystwa Kotomizacytne, 


Zjechali się kupcy, przemysłowcy i delegad. 
kolonji w liczbie 75 osób z trzech stanów, zamie-| 
szkałych przez Polaków: Parany, St Cathariny 
i Ria Grande du Sul Od Polaków z Rio de Ja- 
neiro, stolicy Brazylii, oraz od kolonii polskich 
w Argentynie nadeszły listy i telegramy, zape-; 
wniające o przyłączeniu się do akcji. j 

Przy sposobności zjazdu można było poczynić 
interesujące spostrzeżenia a sile gospodarczej Po- 
laków w Brazyłj. Śmiało można powiedzieć, iż 
nikt nie przybył z kraju z kapitałami. Imigracja 
tutejsza jest ściśle osadniczą i rolniczą. Przyby- 
wali tu, grana głodem ziemi, drabni rolnicy i slu- 
żba dworska ze wszystkich ziem połslich, od. 
Qdry po Bug, od Gdańska po Karpaty, Osiedli na 
roli į nauczyl: tubylców jadać chleb, orać pługiem ' 
ziemię, którą puszczy wydarii. Spełnih misję cy- 
5 || 

Powoli. powoli począł wyrastać po koloniach 
handel i przemysł połski. Zaczątki były nader pry- 
mitywne. Kupcy zaczęli od handlu wymiennego, | 
przemysfowcy od warsztatu bez przyrządów, (í 
którym było — rąk dwoło. l 


A dzi$? Banki tutejsze prosperują znakom- 


wozu jednej tony między Gdańskiem i Ro de 


| Janeiro wynoszą obecnie koło 150 dolarów! 


Być może, że Polsko-Amerykńaskie Thowa- 
rzystwo żeglugi + Nowego Jorku zdecyduje się 
puścić jeden ze statków w próbny kurs Gdańsk— 
Ameryka Połud., g co czynione są starania, 

Polska może każdej chwili liczyć w Brazy- 
Hr na olbrzymi zbyt cementu, wyrobów żelaz- 
nych, łokciowych ; manufaktury. Kolonista polski 
będzie najlepszym propagatorem towaru poiskie- 
za i pierwszym jego kupcem, Na odwrót Sprowa- 
dzenie do Polski kawy, kauczuku, skór niewy- 
prawnych z pierwszej ręki nie tylko dla kraju, 
lecz i dla całego wschodu da handlowi polskie- 
mu niema.e korzyśił. 

Pozatem przez nawiązanie bezpośrednich 
stosmków handlowych połsko-brazyljskich y- 
skamy jeszcze jedno: notowanie marki polskiej 
na tutejszych rynkach. Dziś wymiana odbywa się 
za pośrednictwem dolarów, franków i t. d, — 
wskutek czego, nawiasem mówiąc, konsulat ku- 
rytybski ma nawet klopoty. 

Uruchomienie Banku 7 Tow. Kolonizacyline- 
go Zjazd przekazał także Izbie. Kapitał zakłado- 
wy banku wynosić ma 1 miljon mirajsów (według 
obecnego kursu 100 milionów marek). Na zjeździe 


cie, obracając miijonami milrejsów polskich kolo- złożona } zdeklarowano w ietdnej chwil 200 ty- 
nistów. Są kupcy, których stać na setki tysięcy. słęcy milrejsów Czyli piątą część. Bank pocznie 
Są polscy fabrykanci cukierków, obuwia, mebli,! funkcjonować prawdopodobnie leszcze w roku 


właścicieli otbrzymich piekarń tartaków itd. Wac-, 
tość łączna tuteiszych kapitalistów. polskich rit-| 
chomych : nieruchomych idzie już w dziesiątki. 
milionów. 

Nowe instytucje mają na celu zrzeszyć tem 
kap'tał | wciągnąć go do pracy nie tyiko nad pode. 
niesieniem tutejszego polskiego życła gospodar- 
czego, lecz także nad nawiązaniem stosunków 
handlowych z krajem ojczystym. Kolonja tutejsza 
jest świadomą, że na pomoc z kraju, tak moralną, j 
jak materialną w chwili obecnej nie wiełe może: 
liczyć — i dlatego poszła drogą samopomocy. 

Izba hadlowo-przemysłowa, której biuro pra-; 
wie że następnego dnia odrazu poczęło funkciono- | 
wać, ma za zadanie przedewszystkiem zrzeszyć 


tutejszych kupców ; przemysłowców polskich i, wyłuszczomych zadań. 


usamodziemić polski handal oraz przemysł. Będzie 
ona ułatwiała handel pomiędzy Polakami i roz- 
szerzała rynki polskiego zbytu. Jednem a najbliż- 
szych jej zadań jest wejście w kontakt z Polską 


bieżącym. 

Towarzystwa Kolonizacyne ma zakupić od 
rządu zmaczniejsze tereny w Parande, aby prze- 
prowadzaó rawonalne skupienie ludności paskiej. 
Mają tu być ściagnięci Polacy nie tylko z Innych 
stanów brazyljskich,ale także z tmych krajów — 
gdzie wychodźtwu grozą wynarodowienie, jak ze 
Stanów Zjednoczonych, Kanady, Westfałji, Sy- 
berż i & d. 

Podaję adres Izby dla tych, którzy powyż- 
szemi sprawami się jnteresują: Socledade Com- 
mercial e Industrial Poloneza, Curityba, caja 
postal 33 Parana, Brazil. 


Zjazd wysłał depesze do Naczeht'ka Państwa 


i prezesa mfmistrów z prośbą o poparcie powyżej 
B. 


- 
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Czas odnowić przedpłate na kwiecień! 


KURJER LWOWSKI z dula 27. marca 1921. Nr. 73. 


_Edwin Jędrkiewicz. 
© ty, co tańszysz 
W ogniu... 


æQ 


O ty, co tańczysz w ogniu 
i śpiewasz w białej fali — 
zdzieś-eśmy byli razem 

i w jakąś dał szeptab... 

— — Może ta bylo wczorą, 
może jesienią jaką 

— nad potokowym głazem 
w dal mgłami wieloraką, 


Szeptali my, mówińh. 
zaprzysięgąali cosi 

— czy nie w iesiemrym ogniu 
ze złotych rżysk poklost? 


A teraz tn coś szepcesz 

przez białe strugi wodne, 

wokół tej krwawo-złotej 

gałęzi w nurt obw:słej 

wijąca swe oploty 

i pienne swe zamysły, 

— Pryskają krople chłodne 

od fali łuków-szumień 

na twarz — czy może na sercdr, 
— į precz przegania strumień. 


Pryskają krople chłodne 

— cóż to? — czy co m'nęło? 
Czy jeno drogi obrzeżem, 
co do strumienia przy:znęło, 
przeszedł kto, w dal mijającył 
Czy moźe ty w fali rwącej 
łożyska drogą stubramą, ' 
perlistym białym pacierzem 
powtarzasz znowu to samo, 
co wtedy i wtedy i wtedy 
mówżli my, szeptał, 
zaprzysięgali cosi... 


= 


Pacha gdzieś dzikie rezedy 

i dym zalafuje z ogniska, 

co pęzeźroczystym się pali 

i chwieje tanecznym piomieniett 
i szepce co6-owo i głosi, 


ZE SZTUKI. 


(ZBIOROWĄ WYSTAWA PRAC 
WANDY ŻYGULSKIEJ-POGONOWSKIEJ). 
—— 

Niezaprzeczenie żyjemy w epoce zamieszania 
poies o p.ekmie i sztuce. Największe dziwactwa i 
błazeństwa łatwo wytłumaczyć, od Nietzschego 
zapoczątkowanym  kuitem indywidual:zmu, jak 
znowu brak najelementarniejszej umiejętności w 
zakresie rysunku i kompozycji podnieść do godno- 
ści jakiegoś najnowszego kierunku, który się 
ochrzci mianem futuryzmu, ekspresjonizmu lub 
formizmu. Tege rodzaju metody byłyby wręcz 
niemożliwe do stosowania w praktyce, gdyby nie 
to, że ludzie chętnie ulegają natarczywej namowie, 
reklainie 1 wszelakim innym bluff'om — a dzieła 
sztuki oceniają nie wedle tego, co widzą, lub co 
one przynoszą, lecz wedle tego, co o nich prawi 
zręczna teorja, niejednokrotnie zaprawiona dużą 
przebiegłością i reklamiarskim sprytem. W do 
datku nie brak i takich, co chętnie przypominają 
-sobie, iż niejeden faz już nowość pewna wywoły= 
wała rozliczne protesty, Sprzeciwy, oburzenia, a 
nawet najbardziej zapamiętałe potępienta — a po- 
tem okazuje się, iż sąd potomności o tej samej 
rzeczy wypada znacznie łagodniej, a niekiedy 
wręcz przeciwnie — wynosi do ziraczenia dosko- 
nałości to właśnie, oo współcześni odsądzali od 
wszystkiej wartości! Jakżeż przykro wówczas u- 
chodzić za takiego obskuranta, który się nie po- 
znał na tem, na co patrzał į co przeżywał. I ten 
łęk, mam wrażenie, zazwyczaj działający pod- 
świadomie. dyktuje i nakazuje niekiedy nawet In- 
* dziom dobrej a meprzymuszenej woli pewnego ro- 
dzaju rezerwę wobec tego humbugu, który tak 
„Pięknie krzewi Się i pawoszy w dziedzinie sztuk 
plastycznych. 


pn WZA Z OZ NOZ ZOZ WEZ WODO. ZE 
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becnie zdolala uporać się już(?) ze śwoimi wro- 
gami razewnątrz i wewnątrz, Otóż Brsbańe dœ 
chodzi do takiej konkluzji, opartes zresztą na inspi- 
rowąnych depeszach z Rygi, Kowna i... Moskwy, 
że Rosja zagarme najpierw państwa nadbałtyckie, 
a następnie zabierze się do Poiski; pobiwszy zaś 
Polskę, rzuci następnie most przez Niemcy, do Zza- 
chodniej Europy. no... i w końcu bolszewian zæ- 
panuje w całej Europie. a co zatem idzie i w ca- 
łym świecie. l 
Tak pisze Brisbane, gdy Chodz, o Polskę i 
bołszewików. Nie troszczy Się ok wcale o los Pol- 
ski, boć będąc żydem, chce koniecznie jej upadku. 
Znając Brisbana z jego artykułów, zdawa”by sę 
mogło, że jest on zaciętym radykałem i zależy mu 
właśnie na tem, ażeby ideały bolszewickie iak 
najprędzej się urzeczywistąły. Tak jednak nie 
jest, gdyż Brisbane — gdy chodzi o Stany Zjednor 
czone, gdzie dość ostro biorą się dp bo'szewików, 
coby mogło spotkać i p. Brsbane — udąw w:el- 
kiego konserwatystę i na wszelką, biedę, wypły- 
wającą z bezrobocia, doradza produkcję, produk- 
cję i jeszcze raz produkcję. Nawołu,e on do zło- 
żenia na ołtarzu dobrobytu wszystkich sił : zdoł- 
ności roboiniczych i radzi pogodzenie się z kap- 
talistami. Tak więc ten radykał w stosunku do 
Polski į bolszewii, udaje na miejscu korserwaty- 
stę, a ponieważ przeciętny Amerykanin bardzo 
mało, a nawet wprost Źle, orientuje się w pol ty- 
ce zagranicznej, a zwłąszcza polskiej, więc Bris- 
bane wyrasta na w'elkiego polityka, a! co gorsze, 
na wielkiego znawcę(?) polityki zagrawcznej. -A 
Hearst płaci į zaciera ręce, bo jego gazeta ma już 
blisko półtora m łcma cyrkuląch, a czytećnikami 
są przeważnie.. Żydzi. 
Drugim, niemniej poważnym.. dziennikarzem 
w Stanach Zjednoczonych, jest niejak Ćunffie- 
Owen, słynny z tego, że apoteczuje cćiąg'e Pade- 
rewskiego į narzeka, że Polacy nie pcznań się na 
jego zdolnościach politycznych. Z tej zatem racł... 
pisze paszkwile na Witosa į Piłsudskiego, a jest 
tak sprytnym, że się ukrywa pod kTkomá narwi- 
skami: raz jako „ek-attache", to znów „Marauise 
de Founteloy", to znów. „Owen itd, Wiądomem. 
jest dóskónałe, że wszystkie to artykuły insp ruje 
!Waeław Górski, paserb p. Paderewskiego. który 
stale mieszka w New Yorku j czerpię furdusze na 
swoje utrzymanie z rtewiadomych źródeł... 
Dzięki temu panu, Amerykane Informują się 
o Polsce w sposób dła! nas szkodliwy wielce, tem- 
bardziej, że ów słynny Cunlffe-Owen pisuje da 


jakby przy wodzie, tuż zbliską 
ktoś przeszedł w dal miiający, . 
i musna? o serce cietiićrn. 


Dym ulatuje z ogniska 

w pobladłe w Światłościach cudnie 

wrześniowe niebo pogodne 

i przez jesienne południe 

pachną na zboczach wąwozu 

miedzianych liści kobierce 

i krople pryskają chłodne 

od potokowej kurzawy, 

nie na twarz — — , 
na serce, ta sero 


List ze Stanów 
Zjednoczonych. 


Brisbane. — Cunliffe-Owen. — Nastroje pro-bol- 

szewickie, czyli urabianie Opinji. — Hearst w tem 

przoduje, — Rozbrajajce sę — wołają pacyfiści. — 

Żyd ambasadorem do Niemiec. — Hoover mi- 
: nistrent. 


(Od naszego korespondenta.) 


Nowy Jork, z początkiem stycznia 1921. 


Arthur Brisbane jest żydem, a przytem Z1ra- 
komitym dzennikarzem, tak znakomitym, że wy- 
dawca kiiku gazet anglo-amerykańskich, p. Hearst, 
płaci mu kilkadziesiąt tysięcy dolarów rocznei 
pensji, oprócz rozmatych „napiwków ”*, które mu 
dopłaca przy często nądarzających się okazjach. 
Pan Brisbane nie pracuje jednak stosownie do œ 
trzymywanej pensji; pisza mało, nawet bardzo 
mało, ale i to w zupełności wystarczą, by Sę u- 
pewnić o zdołmościach dziennikarskich jego, a co 
główniejsze o wielk ej nienawiści do Polski ł Pœ- 
laków. Brisbane pisute dg „New York American“, 
najbardziej płolakożerczej gazety amerykańskiej 
i w swoich artykułach zawadza zawsze o Polskę. 
Umysł jego przepołony jest wenawiścią do Pol- 
ski ta Jeż i.ariukuly sypią się jak z rogu chftne 
ścj (choć małej. Niedawno, bo ostatniej niedz eli 
zamieścił mały artykuł, w którym pisze g „psach 
szczekajacych na wiełką Rosię, na potężnego nie- 
dźw edzia rosyjskiego" i sili się na wyprorokow$- 
nie, co zrobi Rosja (czytaj bolszawicy), gdy o- 


zostać w kole nic ne znaczących ogólników, parę 
nic nie mówiących uwag okrasić zdawkowemi 
_grzecziostkami i życzyć młodej artystce powudze- 
mia, o ile zechce sę w przyszłości stosować do 
sprokurowanej w powyższy sposób recepty, Mo- 
żna itak — ale to ubl ża, niewiem komu bardziej, 
artyście, czy krytykowi! A więc szczerość — 
choćby za wysoka cenę obalenia może nejednej 
iluzji, a może snów piełeszych, nadziei lub rojeń? 

Dotychczasowa twórczość p. „Żygulskiej-Po- 


A przęcież trudna zaprzeczyć prawdziwości 
sądu, że nie wszystko, co spotkało się z potep e- 
nem współczesnych, musialo się później okazać 
doskonałem — a więc może į w tym wypadku 
mamy z czemś podobnem do czynienia? 

Podobne myśli nawiedzają mne nieraz, kiedy 
rozmyślam o współczesnej sztuce własnej 1 ob- 
cej i kiedy przypominam sobie to wszystko, co 
własnemi oglądaławi oczymą, lub © czem czyta- 
łam w roziicznych, bogatych, niekiedy luksuso- 
wych pnbłkacjach. Istotne, ludzie są odważni i gonowskiej opera się na jednem zasąduiczem n'e- 
dużo mają humoru w tych ciężk'ch czasach, choć Porozumieniu, polegającem na tem, że artystka zda. 
może nie zawsze dochodzi do ich uszu głos bła-|Się niedocenać znaczenia technki i umiejętności 
zeńskich dzwonków, zdobiących ich powykrzy= rysowania w tworzeniu. A przecież to takie pro- 
wiane mask* ste! Nie może występować z koncertem fortepia- 

Jużeśmy przeżyli  obrazoburcze man'iesty |"" Wym ktoś. kto nie posiadł techaiki do ostatecz- 
Marinetti'ego, metafizyczne atręctwa myślowe "Ci doskonałości, niepodobna tworzyć dzieł ar- 
Kaudinskych, rozmaite rojenia na temat Bergsona | ©! tektonicznych bez fundamentów. Czyż tylko 
i Jamesa, obecnie mamy sposobność chserwować = PROC". bez posładania 
parn u poza 4 Laki gn I to jest owa Scylla i Harybda twórczości p. 
słych, aryjsko-romańską kulturą nie „zniekształ- Żygulskie(-Pozonowsktej — przed którą niema i 


ARK E 3 7 i Że być uceczki. . 
conych" p'ewców poezji elektrycznych, hymnów | 9 Toże bs : A 
i innych krzewicieli „brzasków nowej epoki“. Nie podobra przeprowadzać szczegółowej a- 


p i a z nalizy jei obrazów, ale nie trudno wykazać na jei 
Na tem fle zrozumiały się staje niejeden ob-|Fcznych szkicach portretowych węglowych. jak 
jaw w dziedzinie współeżesnej sztuki, niejeden |; tego grzechu pierworodnego rodzą się grzechy 
rys psychiczny współczesnego artysty przestaje 


R. 8 z inme, bardzo dotkiwe į przykre. A szkoda, bo ar- 
zdumiewać i niepokoić. Tak iak romantyzm apo- tystka ma wielki temperament i dużo zapału, któ- 
teozował tylko mazgaiów sentyrnentałnych, tak ry jej każe szukać coraz to nowego wyrazu arty- 
doba obecna ma szacunek dla odwagi, tupetu. cza- | stycznego, coprawda dla pomysiów bardziej tite- 
sem bezczelności — przebaczając nawet niek'edy 


rackich, niż nialarskich! 

artyście niekłamana wiedzę i sprawność techni- Tym ułudnym ; zwodniczym błaskom. we 
CZLĄ. własnej krźni dostrzeganym — trzeba dać grame 

Po tych wsiępnych uwagach ogólnych, może|towe podstawy techniki mralarskkej, a wówczas 
niejeden sząpezgół z pierwszej zbiorowej wystawy | będzie czas na wystawę zbiorową, która ponmaży 
Wandy Żygulskiej.Pogonowskiei ukaże się we kture artysty + snołeczefńistwa. . ” 
właściwe świetłe i na,naležngm sobie. miejscu. Stanistaw Machniewścz, 
Wiopiinyśmy zagrać częstą i wygoćcą komedię: 


` 
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„KURIER LWOWSKI z dnia 27. marca 1924. Nr. T3. 


„kiku gazet, włączając „Post? z Washingtonu, 
„Piiladąphia Public Ledzer' z Phiiadelpici, „łie- 
raid" z New Yorku i c=. cm „Głobe” także w New 
Yorku. Gdyby jego mierriatorzy mieli więcej po- 
czucja honoru j karności obywatelskiej w stosun- 
ku do odradzającej sę Polski, toby takich świństw 
nie podsuwali staremu wywłoce i człowiekowi 
bez zasad politycznych, pracującenu tylko za 
„wyragrudzeniem”. Gazety nieprzyjaznę Polsce 
czyhają ty:ko ma sposobtość, aby napaść na Pol- 
Skę, mc zatem dzwnegg, że-artykuły Canliffe- 
Owen ciesza się... wziętością w gazetach o anty- 
polskich pogladach. Jedvra na to rada, ażeby 
zorganizować jakiś meły komitet z Indzi, włada- 
'lących gruntowice angieńskim ięzykłtem i artyku- 
łom Custfie-Qwera udzowiednia się przectwsta- 
wiać, Piszący niyicjsze poczym? już w tym kie- 
runku odpowiednie krok i jest pewność, iż szko. 
dliwą propagandę Owena można będzia jakos ła- 
k W Stanach Zjednoczonych prowadzi się obec- 
mie pro-bolszewijcką kampanię, oczyw'ście pod 
pozorem prowadzenia hamdlu z bolszewikami, któ- 
ra ma utorować drogę do uznania najpierw rządu 
sawietów w Rosji, a nastere nawiązania z nimi 
przyjaznych stosunków, Kampanii tej podjęły się 
'psma Żydowskie, wydawane w języku angiel- 
skim, które najpórw opisują niesłychaną nędzę 
w Rosji, a następnie apełuje się do opinii amery- 
kańskidj w tym sensie, że w rałowelniu dzieci i 
ludności, dotkniętych głodem i chorobami, nie po- 
winno sę nikogo wyłączać. Przyjaciele bołszewi- 
ków spodziewają się wiele po prezydencie Har- 
dingu, to też napadają w nieslychany sposób na 
Obecną administrację, która ustępuje w dmu 4. 
marca. 

Repubik mie mają olbrzymi apetyt na rzeko- 
nie bogactwa bolszewików, ną owo złoto, które 
mili bolszewicy nagromadzić w wiefkiej ilości, to 
też dążą wszelkimi sposobami do zagarnięcia te- 
go złota, w zamian za co maią doctarczyć bolsze- 
w:kom surowców i kimych materjałów, -koniecz- 
nych da odrodzenia. rosyjskiego przemysłu. O- 


becra:zaś administracja w dalszym cłągu prowa- |” 


„Jzi .awtybolszewicką krucjatę i: zubiera-się-:do 
„MaPędzenią wszystkich radykałów rosniskięh, nie 
Obywafeji, włączając w te samego Martensa, zt- 
nm Harding obejmie rządy. Tego nie mogą znieść 
pisma żydowskie, pro-bolszewickie, tę też napa- 
dają na Wiłsona, Pisma Hearsta w tem przodują 
ł'w edytorjałach żegnają Martensa „chwiłowo...* 
W tych dniach odpłyną! nawet okręt, wysłany 
przez tutejszych żydów, z żywmoścą do Rosji, 
łak również z lekarstwami... Następny okręt ma 
udpłynąć w styczniu. 

Oprócz kampanii bolszewickiej, prowadzi się 
także kampanię za rozbrojeniem. Przodułe w tem 
gazeta „World“, która nie żałuje pieniędzy. jak 
również energii. Ostatnio wystosowała ona Rsty 
dó' znanych pacyfistów amerykańskich, włącza- 
lac w to, słynnego Bryana, trzykrotnego kandty- 
data na urząd prezydenta Stanów Zjednoczanyci, 
a późniejszego sekretarza stanu w gabinecie Wil- 
sona. Oczywiście, że Bryan, a z nim razem 
wszyscy pącyfi$oj amerykańscy nadesłah listy dn 
„Wiąldu”, w Których pochwalają kampanię į s- 
biecują przyjść z pomocą. Wśród setek fstów zna- 
laz! się nawet list z Watykanu, przesłany przez 
kardynała Qasparri, na pdłecenieę osobiste Bene- 
dykta XV. Czy kampania „Worid'u* odniesie ja- 
kis skutek, to trudno narazie przewidzieć, ponie- 
waż Harding mówi wlaśnie o włększej flocie, « 
gazety przeciwne projektówi „Worid'a prowa- 
dzą znów oscbną ankietę, z której wtaknie widać. 
że nawet poszczególni obywatele Stanów Zjędno- 
czonych są stanowczo za większą flotą, a mwe 
za utrzymaniem większej į stałej armf. Jakby na 
urągowisko gazety „World“, sekrofarz wojny 
wyjechał w tych dniach do Florydy, gdzie odby- 
Wala się obecnie wiełkńe manewry Noty amery- 
kańskici, a ntwet kilka wielkich okrętów przezna- 
ċzono ma tircze, do których będą waé z daie 
konośnych armat t próbować skutku wielkich 
bomb. Powcipni twierdzą. że całą kampania 
„Worldu' ma na celu zwiększenie cyrkulacji pi- 
sma, pometvaż panuje tu rozgoryczenie, że „Ame- 
fican: ma już przeszło półtora miljona cyrkulacji. 

Preżylant-elekt, Harding, odbywa stałe kor- 
ferenicie ż wybitnym: Amerykanami, a między in- 
mym bawił właśnie w Marim. Ohe. (stedztba 
Hardinga) słynny Natan Skyros. rez emery- 


bys 


kański. Otóż p. Strauss powiedział Hardinzowi, | garskie, naditdzki wprost odwrót armii serbskiej 


iż „życzeniem żydów. anierykańskich jest, 
Stamy Zjednoczone wysłały do Niemiec ambasa- 
dora żyda, ponieważ Niemcy sami o to proszą: 
w tym celu, ażeby powstrzymać antyżydowską 
kampanię w swym kraju... Niewiadomo, ile w tem 
prawdy, ale wiadomem jest, że Harding spełni ży- 
sztne żydów i zamfanujc żyda ambasadorem . do 
Niemiec. Zawioda się najbardziej ci demokraci. 
którzy głosował na Hardinga, w tej nadzieji, iż 
obędzie się on bez żydów w rządzie í w płaców- 
kach  zagramicznych. Już dzisiaj mówią o tem 
z goryczą, a rezultatem tego będzie feszcze więk- 
szy antagonizm przectwżydowski, zwłaszcza, gdy 
o tem dowie się „Ford“ j zacznie rąbać.. w swojej 
gazecie. ` 

Słynny Hoover zostamie sekretarzem pracy 
w gabinecie Hardinga, o czem już powiadomiono 
prasę. Podobno robotnicy amerykańscy mają 
przyląć tę nonrnację przychylnie, oprócz socjali- 
stów, pomieważ Hoover cieszy się wziętością we 
wszsytkich sferach amerykańskich. Sekretarzem 
stanu zostanie Charles E. Hughes, były kandydat 
ra urząd prezydenta w roku 1916. Hardimg kieruje 
słę zasadą, że stanowsika gabnotowe należy ob- 
sadzi. wvłacznie ludźmi zdolnymi, bez wzelędn 
ra ich działalność partytwą, jak ty było prakty- 
kowane dołychczas. 

Stanisław A. Trojanowski. 


WIOSNA. 


Gdy wieczorem rozpoczną śnić zorze, 
Złote włosy rozpuszczą po borze, 
Białe fale przypłyną z oddak, 
Grot je słońca ostatni; zapał, 
Ziemia cała i niebó zapłonie, | 
Cichy maglo włatr do cię zawionte... 
Dusza moja z-nim wtedy przybędzie 
Przez te fate płynące łabędzie... 
WE białe zakwitną i róże m n. 
„Maki staną w królewskiej rpurze o. 
<E małowa się taka DANAE PY 
'='UwKiedy orm zdaleka przył: > © 77" 
Rozśpiewają stę w lesie ptaszkowie, 
A ona ci słów żadnych nie pcwie, 
Skrzydłem tyłko pieśń dztwną zaśpiawa, 
A nie poznasz — umarła czy żywa, 
Zatrzepotała skrzydłami i stanie, 
Kiedy kwłaty zakwitną na tanie... 
Przesycone powietrze ich wonią... 
Gdy się róże w noc cichą zapłonią, 
Słowik w lesie pieśń dziwną zanucł.,. 
Skrzydła białe wa sercə ei rzuci 
1 skrzydłami owinie błałemn... ' 5 
Jakbyśmy już nie byli z tei ziemi... 


Stofanją Tatarówma. 
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Problem bałkański 


LJ LJ LJ 
w dobie powojennej. 
(Od naszego korespondenta), 

Zagrzeb, w lutym 1921. 

Drwudziestego ósmego lipca 1914 raku padły 
pierwsze strzały z motorów austriackich 
na prastarg twierdzę belgradzką jako. przygryw- 
ka do ponurezo tańca śm<erci i pożogi, którego 
Oliarą paaaty odtąd przez cztry Mia mijony lu- 
dzi niewinnie, tracących miónie i Życie, Na półwy- 
spie bałkańskim, w tym SSławionym, wiecznie 
burzliwym zakątku Europy rozgpoczęła się wok, 
która niebawem obięła większą część śwtaia, tam 
też została ona rozstrzygnięta panięmem przeła- 
maniem bułgarskisgo frontu. 

Pomiędzy jasną, ksężycową nocą lipcawą, 
która rozpętała pod murami Belgradu hydrę zni- 
szezepiaą, a dniem tryuniakiego wkroczenia ar- 
mii serbskiej do ojczystej stołicy, wśród dzwięku 
faxar i bicia dzwonów (1. listopada 1918), ileż 
wiekopomnych wydarzeń, ile wstrząsającei tra- 
gedi, ile zgliszczy, popiołów, mordów i ponie- 
włerek. Bonaterska obrona Serbów na Radniku, 
akces Turci i Bułgarji do bioku "centralnego, 
wielka oienzywa Mackensera na Bulkan, zajęcie 
Serbji i Macędanii przez woiska niegiecko-b 


aby | przez ińebotyczne góry albańskie, długie krwa- - 


we waski w Dardanclach i na soluńskim froncie. 
zamach stanu  Vemizelosa w Grecji i wygnanie 
króla Konstantyna —wreszcie zaś zwycięski po- 
chód kcafcj w jesieni.1918 roku, oraz rewolucja 
jwBułgarji i Austrii, oto pokrótce naszkicowaqra hi- 
storja tych okropnych, krwią ociekających dni, 
zakończonych obaleniem żeaznego kolosa mii- 
taryzmu pruskiego. 

Wojna była skończona Otworzyła się nowa 
księga dziejów, zapisana ma pierwszych kartkach 
kongresem paryskim i traktatami pokojowymi w 
Wersalu, Saint Germain, Trianon, Neuilly i. S2- 
vres. Wszystkie ome (z wyjątkiem traktatu wer- 
sałskiego) zajmują się w większym lub mniejszyin 
stopniu sprawami półwyspu . bałkańskiego, stw a- 
rzając prawne podstawy nowego rozgremiczen i 
państw, tam pyłożonych i regulują całokształt 
kwesti politycznych i gospodarczych z nemi jak 
nayściślej złączonych. 

Obraz Bałkanu różni się dziś znacznie od 
ziranej.z map przedwojennych konfiguraci półwy- 
spu. Półnooną jego część. zajęło mwa państwo, 
które pod nazwą królestwa 'Serbów, Chorwatów 
i Słoweńców, zjednoczyły cały ten trój mienty na- 
ród Słowian połtidniowych ma o'brzymiej prestrze- 
ni od Vardaru į Adrjatyku po Dunaj, Sawę i Dra- 
wę; pobita Bułgaria straciła na rzecz zwycięsktej 
Jugosławii (południowej Słowiańszczyzny) oprócz 
Macedonji Strumicę i. pogranicze  carybrodzkie, 
na rzecz Rufnunji zajętą w czasie wojny Dobrudżę, 
wreszcie zaś całą Tracie, która przypadła Grecji. 
Nalciężej dotknął jednak los wojenny Turcię, — 
pozbawiając lą ostatecznie poslaiiości eurapei 
skich, z wyjątkiem zwierzchnictwa nad Konstan- 
tynopolem, chyba jedynie ‘dla strzeżeni,, znaidują- 
cych się tam bogatych pamiątek dawnej potegi Q- 
smarów, - gdyż władzę” rzeczywistą mad Złotym 
Rogiem zagarnął niepodzielnią władca mórz John 
Bull. — Dia tłopelntenia wreszcie nowej mozajki 
Bałkanu, niemałe] barwhĄj cd przędwciónnej, lecz - 
o wiele świeższe i bardziej odpow*adaiącej etno- 


'Fzrafieartenm rozmieszczeniu ludów bałkańskich — 


Sfinks półwyspu, Albanła, portowiła znów nróbe 
samodzielnego, niezawisłego życia państwanyego. 

" nianyste terytoraite, dokofiańe po zwycię- 
stwie państw koalicyjnych w 1918 r, a usank- 
cjonowałye traktatami pokojowymi powyżej wy- 
nrenionymi, stały się podstawą noweco ugrupo- 
wania państw bałkańskich. Podział na zwycięzców 
i zwyciężonych, oto początkowy, dość prymity- 
wny obraz nieuregufowanych jeszcze stosunków 
międzypaństwowych na półwyspie; z jednaj stro- 
ny zwycięskie państwa Jugosławia, Rumunia i 
Grecja, złączone świe; jeszcze  braterstwejn 
broni wzbogacone nowemt ziemiami, zmuszone 
dla ich zachowania i strzeżenia kontynmować imt- 
mo wszelkie różnice inieresów wojenne sojusze i 
posłusznie wypełniać nakazy: wsezchwładnej Rady 
Najwyższej — z drugiej zaś strony pobite narody 
Bułgaria i Turcja, wygłodzone długa wojną, ste. 
rane wewnętrznemi rozruchami i wojną domową, 
pozbawione najbogatszych swych krajów, dyszące 
zemstą bezsilne jednak i żebrzące z zaciśniętą 
pięścą o Ktość i zmiłowenie, Charakterystyka 
tego okresu. Uśmiech na ustach, nienawiść w 
sercu. 

Stan ten trwał niezmieniony dość długo, bo do 
ostatniego prawie czasu, pomimo zbl'żającei sę 
od wschodu nowej zawieruchy wojennej, rozpętanej 
w Anatolii przez hardy, nieuglięty kięską opór 
Isamu, nrzerzuconej na pola trackie z Małej Azji 
przez zwołenników Kemala paszy, pomimo destru 
kcyjnej pracy zdetronizowanege króla czarnogór- 
skiego Mikołaja, dążącej do rozbicia Słowien por 
łudniowych, pomimo amtagonizmu Włoch į} Jugo- 
sław, rywalizujących o wpływ w Albani, pomi- 
mo wreszcie zebgnionego chwilami dość sinio za- 
taryn między Bułgarią i królęstywem S.. H. S, w 
kwestii Carvbrodu. Dopiero ostatnie wypadki. w 
Grecji, upadek Venizetosa, twórcy Wielkiej Hella- 
dy i powołanie przez naród na tron grecki germa- 
rmofiiskiego krók: Konstantyna, obality nienaturalną 
rówsiowagę na Bałkanie, zburzyły. mur postawio- 
ny przez wojnę Światową między poszczezómemi 
wrogiemi państwami półwyspu i wydobyły na 
światło dzienne ich prawdziwe zamłwv i dążenia. 
Crecja wystąpiła ustentacyinie z obozu sprzy- 
mierzonych paftstw koalicii, fakt zaś ten zmienił 
w jednej chwili fizjognomie półwyspu bałkańskie. 
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go temberdziej, że ramy zadane wojną czas dwule- 
tni już zabłiźnił. Jugosławia, przypomeała światu, 
że portem jej główirym są Sakańiki, zwłaszcza, 
że zrezygnowala w konwencji rapailskiei ze swych 
praw do Rieki (Fiume). Bułgaria zaś dała do zrod 
zumieria, że gotowa zrzec się praw swych do 
krajów utraconych w traktacie ny Sevres, a ile o- 
trzyma rdzennie bułgarską z.emię tracką. Tak 
więc kosztem Grecji dąży dziś Bałkam do ostate- 
czitego zlikwidowania woiny i urządzenia stałego 
warunku życia: politycznego į; międzypaństwowe- 
go na dalszą przyszłość. "a... 

Tajemnica archiwów dypłomatycznych kryje 
przed okiem ciekawego świata, plany i projekty 
mężów stanu, kierujących losami państw, odkry- 
wają je fednak od czasu do czasu choć częściowo 
wymurzen a składanych przez nich przed narodem 
lub prasą, bardziej zaś jeszcze obłażdżki odpowie- 
dzialnych ministrów į konferencje, mie mogące ujść 
wprawnemu oki zręcznvch reporterów, Ci ostatni 
zadtotowali też ze, szczególną staramgścą ostatqiie 
podróże „remiera rumuńskiego Take Jonescu i 
bułgarskiego prezydenta ministrów Stambuliiskie- 
go, rzucające wieje światła na kierunek, w którym 
odtąd pójdzie najprawdopodobuiej policyka państw 
„bałkańskich. Zbliżenie rumuńsko-bułgarskie to 
jeden z głównych celów dzisiejszych konferencyj, 
drugm wemniej ważnym jest naiwiązamie Stosun- 
ków przyjacielskich między Bułgarią a Jugosła- 
wią, — trzecim wreszcie odszkodowanie dla Buł- 
garji kosztem Grecji, mające umożliwić to zbliże- 
ne. O Turcji cicho, dla ludów baitkańskich bowiem 
państwo osmańskie wymazanę jest na wieki z 
kå rty Europy i należy już całkowicie do niepowro- 
tnej przeszłości. 


Wykonanie projektów i planów bałkańskich 
państw, zdążających do stworzenia podstaw dla 
nowego pokojowego współżyca sąsiedzkiego na 
półwyspie, nie jest jednak tak łatwe, jakby się to 
na pierwszy rzut oka zdawać mogło. Mechanizm 
Życia politycznego Europy jest nadzwyczaj skom- 
plikowany i czuły, każda zmiana w najdrobniej- 
szem nawet kółku wstrząsa całym, tak albrzymim 
,daraiem stosunków międzynarodowych. Zrozu- 
anake jest tedy, Że wielkie państwa, kierujące się 
w polityce swojej w pierwszym rzędzie interesa- 
mi własnymi, o tyle tylko dopuścić są gotowe do 
pewnych zmian w ustanowionych już raz przez 
srebie uprawnieniach terytorialnych, politycznych, 
czy też gospodarczych państw drugorzędnych, o 
ile te nie sprzeciwiają się dążeniom i planom ich 
polityki i wie wywołują konfliktów w koncercie 
mocarstw i tak z trudem tylko utrzymywanym, 
'przyczem zawsze uważać muszą, by nie uczynić 
traktatów pokojowych iluzorycznemi przez stwa- 
irzanie niebezpiecznych precedensów. Z drugiej 
strony, państwa mniejsze, zależne od mocarstw 
wielkich, zwłaszcza w obecnym czasie ogólnego 
„kryzysu gospodarczego ze stanowiskiem ich po- 
ważnie liczyć się muszą, nie chcąc narazić uzyska- 
nych już nabytków na nowe niebezpieczeństwa. 
Słąd też pochodzą te liczne konferencje, pertrakta- 
cłe i narady, poprzedzające każdą najmniejszą na- 
wet zmianę w stosunkach międzynarodowych, 
stąd też wynik ostateczny różny jest niemal za- 
wsze prawie do niepoznania od początkowego pro- 
jektu, skoro przeszedł przez filtr wzajemnych u- 
«stępstw i uwzględnienia różnych, sprzecznych, in- 
'teresów poszczególnych, zwłaszcza miarodajnych 
państw. 

Komieczność liczenia się z silniejszymi daje 
„jednak państwom mniejszym pochop do łączenia 
„się ze sąsiadami, pokrewnymi w dążeniach i inte- 
Iresach dla uzyskania oparcia dla swych żądań i 
' nadania im odpowiedniego znaczenia, Praca dzisiej- 
sza mad sojuszem rumuńsko-bułgarskim i zbliże- 
niem  bułgarsko-jugosłowiańskiem jest właśnie 
wynikiem tego dążenia do konsolidacji wszystkich 
sił, zainteresowanych w projekcie nowego u- 
kształtowania Bałkamm. Zaprzeczyć nie można, że 
ustrieją jeszcze liczne trudności zasadniczej nawet 
‘natury, trudności jednak, które wobec zmiany w 
'stanowisku Grecji znacznie się już zmniejszyły, 
„umożliwiając nareszcie dojście do upragnionego 
i porozumienia. Prędzej też czy późmej blok bał- 
kańskich państw powsjać musi. czy to przy po- 
mocy przejściowej formy grup, złączonych ze so- 
bą sferą wspólnych interesów, czy też przez zrea- 
fwowanie wielkiej idej utworzenia siłaego muru 
twśgennańskiezo od Gdańska do Saknrk, 
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Kwestia bałkańska ani na chwię nie schodzi 
z progranii poważnych obrad, toczacych SĘ w 
permawencji nędzy dzisiejszymi władcami świa- 
ta, jej też poświęcono najbliższą konterencię w 
Londynie, która raci nowe światło na ten zawiły 
probem, stworzy nowe możliwości, wnożlwi 


nowe drogi, posunie zaś na pewno piany państw Inach hotelu Bristol 


Raut na cześć p. Dąbskiego. 
(Od wuszego korespondenta warszawskiego.) 
Warszawa, 25. marca. 


(K) W najbhższą środę po świętach w salg- 
ma Się odbyć raut w ściśle 


bałkańskich na story szybszego, może ostateczns- | zamkniętym kole organizowany przez prezydium 
go już uregulowania zagadnienia bałkańskiego.|P, S, L. Raut będzie miał charakter wybitnie po- 


Powojenna księga dziejów zapisuje się Szybko, |lityczny. Na 


raucie będą podniesione sprawy 


okres powojennych zmagań na arenie politycznej| związane z wytworzoną sytuacią polityczną oraz 


dobiega widocznie ku końcowi. 
Dr. Tadeusz Lubaczew ski. 
——00 


związane ze sprawą definitywnego podigzia sta- 
sunków z IRosią wobec dobitgania: dzieła pokcjo- 
wego do ostatecznego ZAKOŃCZEN 2. 


O utrwalenie pokoju. 


Warszawa. (EE.) Konierencie P. 5. L. z przed- 
stawicieliami demokracji rosyjskiej. „Przegląd We 
czorny, donosi, że przedstawiciele 
Stronnictwa Ludowego z prezesem 


czących stosunków polsko-rosyjskich. Rosjanie 
oświadczyli, że przykrują w aałości traktat rý- 


Polskiego ;ski ; Rosja w przyszłym swym ustosunkowaniu 
Debsk'm | 


do Polski oprze się na mim. W nuaibliższym czasie 


mieli sposobność omówienia ż przedstarwicjielaini |odbędą się dalsze konferencje przestawicielstwa 
demokraci rosyjskiej, grupowanej w Związku Od. | Poiskiego Stronnictwa Ludowego z przedstawi- 


rodzenia Rosji Szereg aktualnych spraw, doty- 


cieiami prasy rosyiskież, 


Depesze gratulacyjne 


z okazji uchwalenia konstytucji i imienin Naczelnika Państwa. 


DEPESZA MILLERANDA DO NACZELNIKA 
PAŃSTWA. 
Warszawa, (PAT.) Naczelnik Państwa otrzy- 
mał następującą depeszę: 
Do Jego Eksceiencii Marszałka Pilsudskiego, 


Naczelnika Państwa Polskiego, Warszawa, Bel- 


weder. 

Szczęśkwy jestem, że mogę z okazii imienin 
Pańskich nazajutrz po pamiętnem uchwaleniu 
konstytuch, która otwiera nowa erę dla Polski, 
przesłać Panu wraz z naiserdeczniejszem powin- 
szowanieni najęorętsze życzenia wielkości j po- 
myślności dia Pańskiej Ojczyzny, a osobistego 
Szczęścia dla Pana. Przy tej sposobności przyie- 


mnie mi raz jeszcze powiedz.eć Panu, w jak mi-| 6” 


łem zachowuję wspomnieniu pamięć z Pańskiego 
u nas pobytu, który tam wymownie zaśw.adczył 
o tradycyjnem zaufaniu i przyjaźni, istniejącej po- 
między naszymi krajami, Podp.: Millerand. 


ODPOWIEDŹ NACZELNIKA PAŃSTWA. 


Na powyższą depeszę Naczelnik Państwa od- 
powiedział telegramem, jak następuje: 

Do Jego Eksceencjj Pana Aleksandra Mie- 
raunda, Prezydenta Repubtki Francuskiej, Paryż. 

Spiesze wyrazić Waszej Fkscelencji naiżv- 
wsze podziękowanie za gorące słowa, które Pan 
zechciał przesłać z okazji moich imiemn i uchwa- 
lenia konstytucii połskiej. Uchwała ta, stanowiąca 
nowe polskie prawo zasadn cze, pozwala mojemu 
krajowi poświęcić swoie wysiłki pracy organiza- 
cyjnej i konsolidacji wewnętrznej. Pragnę również 
podzękować Panu raz jeszcze za szczere przyię- 
cie, które zgotował mi Rząd i Naród francuski 
podczas niezapomnianych dni, jakie spędziłem we 
Francji. Wspomnierie to pozostanie na zawsze 
świadectwem ścisłej + prawdziwej przyjaźni, łą- 
czące nasze kraje. Podp.: Józef Piłsudski, 


panowaniem Waszej 


DEPESZA KRÓLA WŁOSKIEGO. 


Warszawa. (PAT.) Naczeinik Państwa otrzy- 
mał następującą depeszę: 

Jego Ekscelencja Marszałek Józef Piłsudski, 
Prezydent Rzeczypospol.tej Palskiej  Warszawa.. 

W chwili, gdy Polska nadaje sobie zasadnicze 
prawo państwowe į osągnąwszy pokół wraca ze. 
słuszną dumą do pelnej chwały tradycji narodo- 
wej, pewny jestem, że daję wyraz uczuciom 
wszystkich Włochów, składając Życzenia pomyśl- 
mości j wiełkości, a zarazem przesyłam Waszej 
Ekscelencji, który tak bardzo przyczynił się do 
wskrzeszenia Swoiej ojczyzny, noje najserde- 
czniejsze życzenia Podn : Wiktor Euramiel 
7 
ODPOWIEDŹ NACZELNIKA PAŃSTWA. 
Na powyższą depeszę odpowiedział Naczekuk 
Państwa następującym telegramem: 

Do Jego Królewskiej Mości Króla Wiktora: 
Emenuela HI. Rzym. 

Jestem szczególnie wdzięczny za powinszo- 
wan'e, które Wasza Królewska Mość zechciał mi: 
przesiać zarówno w Swojem imieniu, jak w imic- 
niu wielkiego i szlachetnego narodu włoskiego, w. 
chwili. gdy Połska nadała sobie konstytucję pra- 
wdziwie demokratyczną 1 położyła kres stanowi 
wojennemu sra Swojej wschodniej granicy przez. 
zawarcie spraw:ediwego pokoju. 

Pośpieszam wyrazić równeż moje mocne. 
przeświadczenie, że Po!ska i Włochy, które pod. 
Krółewskej Mości dążą 
z taką chwałą do wysokiego swego przeznacze- 
nia, przywrócestem spokoju osiągną po tylu tru- 
dach pomyślność i pełnię rozwoju sił ekonomi- 
cznych i moralnych. — Podp.: Józeł Piłsudski 


—00—— 


WYJAZD PREMIERA WITOSA NA ŚWIĘTA. 


Warszawa, (PAT.) P. prezydent ministrów 
Witos wyjechał wczoraj do Wierzchosławice. 


MISJA AFGANISTAŃSKA W WARSZAWIE. 

Warszawa. (PAT) Dzida 24. bm. o godz. 4 
popoł. przedstawiła się Naczemsikowi Państwa 
lauzwyczajna misja aifzanistańska z posłem nad- 
zwyczajnym Muiramnedem Wal Hanem na czele 
i wręczyła Naczelnikowi Państwa pismo, notyfi- 
kuiące em'ra afganistańskiego. Misja zabawi kilka 
dn; w jWarszawie, poczem uda się do zachodnich 
krajów Europy i Ameryki. 


MELJORACJE WODNE. 
Warszawa, (E. E.) Ministerstwo robót pit 
błkcznych przedłożyło Sejmowi obszerny program 


meljoracjj wodnych na calym obszarze państwa, 
włączając kresy wschodnie. 


NIEMCY W GDAŃSKU DOMAGAJĄ SIĘ NAUKI 
JĘZYKA POLSKIEGO. 

Gdańsk, (E. E.) Rozszerzono tu do 4 zgodzie 
tygodniowo naukę ięzyka polskiego wa wszyst- 
kich szkołach. Rodzice Niemcy domagają się nauki 
języka polskiego dla swych dziecj — ze wzglę- 
dów praktycznych, 


FIDEIKOMISY CZŁONKÓW B. DYNASTJI 
AUSTRJACKIEJ NA RZECZ SKARBU. 
Warszawa. (E. E.) Min, rołtictwa wystąpi w 
Sejmie z wnioskiem przefęcia na rzecz skarbu, 
państwa dóbr fklejkonisyjwych reywanych caion- 
ków hyłej dynasti austriadióei. O, 
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PROWIZORYCZNE OBLICZENIE WYNIKÓW 
GŁOSOWANIA. 


Bytom. (PAT.) Prowizoryczne obliczenie wy- 
"ków głescwania ną podstawię sprawozdań po. 
wiatowych komitetów płebiscytowych, zestawiło 
b uro statystyczne polskiego komisariatu plebiscy- 
i'wego w dwóch grupach, W pierwszej t. zw. 
iioku polskim i w drugiej, t. zw. bloku niemie- 
ulim. Zestawienie to przedstawia się, jak nastę- 


puje: 
T. Btok polski: 
Powiat: Za Polską: Za Niemcami: 
głosów gmin głosów gmi 

Pszczyna 53429 128 18.748 12 
Rybnik 48.419 113 26.478 ` 15 
Katowice 3.900 — 22.774 1 
I utowice wieś 66.699 25 52.837 28 
Fluta Królewska 10.764 — 29.800 1 
Bytom miasto 10.076 — 20.800 1 
l vtom prowincja 62.965 19 _ 43,606 5 
Z-brze 23.213 13 45.076 1 
Glwice miasto 3.669 = 32.022 1 
tuiwice prowincja 27.177 22 20,194 13 
Farnowskie Góry 26.714 35 16,541 3 
='rzelce 23.039 50 15.080 = 
Raciborz (prawy 

brzeg Odry) 51.035 10 9.001 18 
[iena (część 

poł.-wschodnia) 5.591 21 4.524 18__ 
Dzem 421.260 652 400.768 191 
'rocent 51.25 17.4 48,75 226 

I. Błok niemiecki: ` 

Cie$na (reszta 

powiatu 5.518 2 19.442 69 
K uczbork i Na- 

mysłów 1337  — 38.209 212 
„Ipgle 24.286 18 54.742 22 
| rudmik 4.390 1 27.483 65 
Kuze (lewy 

brzeg Odry) 6.971 13 26.163 81 
Raciborz (lewy. 

brzeg Odry) 6.907 26 16.091 34 
“euborz miasto 2,219 — 22.306 1 
iiugęzyce 300 s= 65.128 98 
WA ZETA 52.148 60 264454 582 
U -acent 16,46 11 83.54 89 


Urzedowego zestawienia _międzysojuszn:czej 
| mmisji rządzącej dotąd nie ogłoszono. O ile sły- 
chać, ogłoszenie to przed Świętami nie mastąp'. 


GŁOSY PRASY ANGIELSKIEJ O PLEBISCYCIE. 


Londyn. (E. E.) „Times“ msze, że niewatpii- 
wię okręgi północno-wschodnie bedą przyłączone 
do Polski, „Manchester Guardian“ wyraża prze- 
kunanie, że ludność G. Śląska, która głosowała za 
Polską nie zgodzi się na inne rozwiązanie jak po- 
dział kraju. Niemcy będą w ten sposób pozbawie- 


lanie górnoślaskim. 


ni okręgów najbogatszych. Słuszna to kara za 
wie.otetni ucisk j wywaradaw:amie. „Daily Chro- 
nicle uważa za prawdopodobne podział Śląska, 
wedlug projektu francuskiego: wszystko ca jest 
na prawym brzegu Odry przypada Poisce. 


FRANCJA NA STRAŻY NASZYCH PRAW. 

Paryż. (PAT.) Komisja spraw zagranicznych 
Izby daputowanych powzięła uchwałę zwracającą 
uwagę na postamowienia art. 88 — traktatu wer- 
salskiego, a zwłaszcza ma brzmienie paragrafu 5. 
anesksu, wedle którego rezultaty głosowania na 
Górnym Śląsku mają być obliczanę według gmin. 
i na postanowiema, żę międzysojusznicza komi- 
sia w Opolu zaproponuje Radzie Najwysżzej wy- 
kreślenie nowej gramicy na Qórnym Śląsku po- 
między. Niemcami i Polską biorąc pat uwagę sto- 
smek danych miejscowości pod względem geo. 
graficznym i gospodarczym. W dalszym ciągu 
uchwałą komisji opiewa, że wobec dokonania 
plebiscytu oraz wobec tego, że każda gmina na 
Górnym Śląsku wyraziła swoją wolę, leżeć be- 
dzie zarówno w interesie ludności górnośląskiej, 
jak i pokoju całej Europy, aby przystąpiono na~ 
tychnrast do przeprowadzenia przewódzianej w 
traktacie wersalskim granicy. Wreszcie uchwała 
komisji domaga się od rządu francuskiego, aby 
spowodował możliwie jak najśpieszniejsze usta- 
lene granicy na Górnym Śląsku pomiędzy Pol 
ską i Niemcami, 


I GÓRNY ŚLĄSK IM NIE POMOŻE. 

Paryż. (EE.) Premier Briand oświadczył, że 
sprawa Górnego Śląska nie wywrze żadnego 
wpływu na żądaną sprzymierzonych w sprawie 
odszkodowań niemieckich, koalicja bowiem nakła- 
dając na Niemców ciężar odszkodowań wojen- 
nych, ficzyła się z tem, że będą je oni wypłacać, 
nawet na wypadek utraty G. Śląska. 


KONTROLA GŁOSOWANIA POTRWA 
KILKA TYGODNI 
Berlin. (EE) Prasa berlińska pisze: Gen. Le 
Rond ielegrafowal do Paryża. że kontrolą głoys0» 
wanja potrwa kiika tygodni, poczem nastąpi z 
iego stromy propozycja nowej grancy polsko- 
nietnieckiej. Statystykę oblicza prof. Romer. 


FABRYKA EMIGRANTÓW. 

Warszawa. (EE.) Prof Romer oświadczył w 
rozmowie z przedstawicielem „Rzeczypospolitej“, 
że Eczba emigrantów była niewątpliwie sztucznie 
powiększona przez Niemców. N. p. w powiacie 
kluczborskim wyjechało w przeciagu 5 lat 13 tys, 
ludzi, przyjechało zaś na głosowanie 14.924, Cy- 
fra ta wymownie wykazuje fałszerstwa nie 
mieckie. 

© 


Zaburzenia komunistyczne w Niemczech. 


Berlin. (PAT) Wedle doniesieta z Niem'ec | 


wałki eksplodował wóz z amunicją, należący do 


środkowych , centrum ruchu powstańczego znaj- policji, Dzienniki w Fisteben nie wYSZły, 


duje słę między Wisleben i Heitstadt, Na terenie 
iym ma Się zmajdować kilka tysęcy robotników 
dobrze uzbrojonych.Z Eisleben donoszą o dalszych 
rozruchach. Powstańcy zniszczyli linię kołejowa 
między Fjsłeben a Halle. Przy welściu do Leuny 
~oi 50--100 uzbrojonych ludzi. Władze zazmacza- 
iu, że około 4/5 robotników stoi zdala od tego 
ruchu. 

Eisleben. (PAT.) „Fisłebener Tagblatt” do- 
nosi, że oddzia) policyjny, wysłany do Eisleben 
zastał zaatakowany przez robotników. O godz. 8 
v'eczorem rozpoczęła się wałka karabirtowa, -— 
lsóra trwała do godz, 3 nad ranem. 


Berlin. (PAT) „Berl. Tagabiatt“ donosi z 
Fisleben, że w południe sytuacja stała się tam 
wprost krytyczną. Walka trwa dalej. W lczrych 
punktach masta wybuchły pożary- Plosrdrowanie 
przybiera wielkie rozmiary. Przewódcy sudjal- 
stów większości musieli uciekać z miasta. Robo- 
tnicy usiłowali wysadzić w powietrze most kole- 
jowy. — „Lokal Anzeiger“ donosi, że policja jest 
zamknięta w Eisjeben j że zabrakło jej amunicji. 
Uzbrojenie komunistów oceniają na 40 karabinów 
maszynowych i na 8.000 do 10.000 karabinów rę 


cznych 
— 


ZZO A 0 O W EE W R GE R RRZZWZACE, 
c OTOK ZZZONCO 


75 PROC. MIENIA POLSKIEGO W ROSJI 
JUŻ ZNALEZIONO. 


su z Polski przez Niemców odszukała tuż przeszło 
2 tys. maszyn, czyli około 75% rzeczy wywiezio- 


Warszawa, (EE) „Rzeczpospoźia" donosi, że!nych, o wartości ogólnej | miljarda marek. 


polska konmisia rewfzyjna która załmuje się od- 


eadun obiektów. wywiezionych swego cza. | 


=e — 


PROJEKT SKRÓCENIA WAKACJI W SZKQ- 
ŁACH ŚREDNICH. 
Warszawa, (EE.) Miuisterstwo oświecenia | 
ministerstwo aprowizacji opracowały projekt 
skrócenia wakacji; w szkołach średu,ch do B-du 
tygodni. 


ROKOWANIA Z ROBOTNIKAMI ROLNYMI. 

Warszawa, (PĄT.) „Kurier Poraamy'* domosi, 
że na wczorajszem posiedzeniu komisji rozjemczej 
doszło do porozumienia w sprawie przyjmowana 
i wydałania pracowników rolnych. Wszystkie 
sprawy dotyczące zwalniania į redukcji perso- 
nalu podlegać mają decyzjj powiatowej komisji 
rozjetmczej. 


MIĘDZYMINISTERJAŁNA KONFERENCJA W 
W SPRAWIE ŻYDOWSKIEJ. 
Warszawa. (PAT.) Prezydjum Rady mini- 
strów komunikuje: Dnia 19 bm. w prezydium Ra- 
dy ministrów odby!s się konferencia komitetu 
międzyministerjaliego dla spraw żydowskich. 
-—-—-—— 


LITWINOW BĘDZIE ROKOWAŁ Z RUMUNŃMI 

Moskwa. (PAT.) Radio. — Rząd sowiecki 
zawiadomił rząd rumuński go zamianowaniu Li- 
twinowa pełnomocnikiem rosyjskim przy rokowa- 
niach rosyjsko-rumuńskich w Rewlu. 


GRECY PROWADZĄ OFENZYWĘ PRZECIW- 
KO TURCJI. 

Ateny. (PAT.) Grecki sztab generalny ogła- 
sza rozpoczęcie oienzywy przeciwko Turkom. — 
Wojska greckie atakując przeciwnika znałduią się 
w odległości 30. klm. na wschód od Ussak Graz 
20 klm. od Bruszy. Według tegoż komunikatu 
wojska tureckie uciekają w poptochu. 


Z cyklu: 


„Pieśni o naszym grodzie“: 


— (z odnałezionych niedawno rekępisów - 
Wincentego Niepolal 
—— 


TEATR. 


A czy znasz ty bracie młody 
Twoijej-ziemi sławne grody? 

Czy stolicę nadpełtewną 

Dobrześ poznał? Nie! Napewno!? 
Nie znasz? Prawda? Więc ci służę 
F przez miasto nasze duże 
Przeprowadzę cię powołł, 

Gdy... redaktor mi pozwolił 

I zapewniam, że za chwilę 

Tak wędrówkę twą umilę, 

Że wrażenie się nie zatrzet,,, 
Chodź! Wnet będziem przy teatrze: 
Ot: Już widać w oddaleniu, 

W elektrycznem oświetleniu 
Piękne gmachu Iśnią kontury, 

Z wielką kopułą u góry, ` 

Co jak dumna władcy głowa 
Nad murami władnie Lwowa. 
Widzisz bracie — na frontonia 

Tę niewiastę? —- Wzniosła dłonie, 
W nich palmowy wieniec trzyma, 
Zda się mierzyć bruk oczyma... 
„Co te smutne mówią oczy?“ — 
Co? — Że wkrótce na bruk skoczy; 
I rozbije się w minucie! 

Że jej obcem fest uczucie 
Śmiertelnikom znane: strachu!  * 
Pytasz: Kto to? To jest jedna — 
Najpoczciwsza, — ale biedna 

Z olimpijskich muz gromady! 

Ją — na wniosek świetnej Rady 
Gdy odbyło się otwarcie, — 
Postawiono tu — na warcie, 
By przybytku strzegła sztuki. 

Że zaś w Sztuce mamy lukę 

Że przyhytek sztuki — pono — 
Niefortumnie oprawiomo , 

W niegustowne bardzo ramki, 

Jak: żołnierze, żydki, mamki, 
Brudne fjakry į przekupnie, 
Muza — nóżką jak nie tupe, , 


+ 


Jak mie machnie ponad głową 
Wiolka palną wawrzynową: 

— „Stać nie będę tu... i kwita!" 
Biegnie z dachu... Nic nie pyta.. 
Samobójstwo tuż... tuż... blisko! 
Na pochyłość biegnie ślizką... 
Lecz... ją siłą zatrzymano!! 

I w pogodny dzionek rano, 
Mistrzowskiego dziefo dłuta — 
Muza — stała znów przykuta! 
Próżno Zeus do komisji 

Słał Hermesa w taine; misi. 
Próżno pisał: — „Meiporienę 
Zwolnić mi za wszelką cenę! 
Una chętnie stanie wszędzie, 

Lecz we Lwowie stać mie będzie! 
Motywuiąc: (w animozji!!) 

Ora piła płyn ambrozji! 

Tam, gdzie nową ma placówkę, 
Pić dajecie jej... deszczówkę! 

U mnie żyła w róż zapachu! . 

U was —- biedna tkwi na dachu 
Między gzymsy twarz swą tuli, 
Bo ją dusi weń... cebul!", 


— 


Próżno grozi! Zeus m'astu! 
Naszych „Olców* kilkunastu 

Raz uparło się przy swoiem, 
Mówiąc: „Gromów... sj nie boim!”. 
— 


Pomścił Zeus krzywdę Ssrodze 
IWyrządzoną tej niebodze. 

Y zawołał z groźną miną: 

— „Kiedy tak... Otwieram Kino!". 
Ne ucichły gromów ez; 

Stają: „Fam — „Lux — „Uciecha“. 
Czarodzieisko wydobyte: ' 
Kino „Corso”, „Lew“, „,Elite*. 
Ne wiesz o tem?.., Oczywiście, 
Musisz pójść tam osobiście! « 


Leon Żypowski. 


Fr « m 


ŻYWE SŁOWA 


zebrane przez Jana Świerzowicza. 


56. 
Zwoma kroczy Czas, noga za nogą... 
Cóż na świecie jest, czego nie zmieni? 
L. Stati („Uśmiechy godzin") 


57. 
Cicko. Daj pokój gercu, Wszakże cierpi przecie. 
Radość z bolu się rodzi, jako z matki dziecię. 
L. Stafi („Uśmiechy godzin”.) 


58. 
Świat jest tak jeno wielki, jako serce nasze. 
L. Staff („Uśmiechy godzin") 


59, 
Kto zawsze spełniał tylko obowiązek, 
Ten obowiązku nie spełnił człoczego. 
| Staff („Uśmiechy godzin“.) 


60. 
Człowiek lest raną Życia, Śmierć zgojoną blizną. 
L. Staff („Uśmiechy godzin*.) 
61. 
Bowiem świat, w blaskach radości zwodmczy, 
Prawda ia: — w bółu! 
M. Konopn'cka („Italia“). 
j 62. 
Naigłębszy smutek Szczęścia, że wszystko prze- 


a. 
L. Staff („Gałąź kwitnaca“). 
) 
63. 
[acz wszsiką radość płaci się smutktem jej zgonu. 
L. Stafi („Gałąź kwitnąca"). 


64. 
Niemasz zasług; te, co my zowiemy, zasługi, 
Są tylko ku Ojczyźnie wypłacone długi. 
Ojczyzna aic uam nie jest winna! Ona Pani, 
My jej więźwie, jej sludzy, jei obowiązani! 
Co jesteśmy, co z przodków mamy, każdy przyzna; 
[Wszystko po Bogach jedna dała nam Ojczyzna. 
Jej więc wolno krwi, ozdób, fortun naszych zażyć. 
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My powieniśmy dla niej wszystko z życiem ważyć, 

Nie żebyśmy się od miej doporninać nowych 

W dzięcznosć lub dzięk mief, lub nagród iakowych. 
X. St. Konarski („Tragedia Epuminondy*). 


Od. wydawnictwa. 


Z powodu Świąt uroczystych „Kurjer Lwow- 
ski“ w niedzielę i poniedziałek nie idzie. 

Nastepny murner „Kuriera Lwowskiego“ po- 
jawi się dopiero we wtorek 29. marca rano, 

Biura redakcji i administracji „Kuriera: Lwow- 
skiego” zamkwęte będą w niedzielę i poniedziałek 
przez dzień cały, 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 

Dziś rz. kat, Wielka Sobota; gr. kat. Nikifora. Jutro 
-z. kat. B. Wielkanoc; sr. kat, N. 2 Posty, HI b. Wschód 
słońca 5716, zachód 5'43, 


| Repertuar teatru miejskiego. 


W sobotę z powodu Świąt Wielkanocnych teatr zam- 
knięty. : 4 

W niedzielę popoł, »Rozwódka«, operetka — wieczór 
»Klaudjusze, komedja. A 

W poniedziałek »Elektrae i >Sędziowie< — wieczór 
»Incognito:, operetka. 

We wtorek popol, »Klaudjusze — wieczór >Holender 
tułacze, opera. 

W środę »Incognitoe, operetka. 

W czwartek »Kwac, komedja w 3 aktach J. Szaniaw- 
skiego. Nowość. 


We Lwowie. 
— Wszystkim naszym prenumeratorom, CZy- 


[tenkom i sympatykom zasyłamy z Ckazji Św at 


Wiekanocnych WESOŁEGO ALLELUJA! 
= 
— Boże Groby, Tradycyjne wędrówki po ko- 
ściołach przypominały wczoraj dawne, dobrą 


'|czasy. Pierwsze to Boże Groby i pierwsza Wiel- 


kangc, wolne od szczęku oręża i huku armat. -= 
Ludzie wylęgli z domów tysiącami, z kościoła du 
kościoła płynęły istne „wędrówki narodów”. — 
Prządświąteczny pogodny mastrój podnosiło ou- 
downe, wiosenne słońce, które ostatniej, a więc 
majcęższej zimy wojennej tak łaskawe było na 
ludzką biedotę. Wymizerowani ludziska w slo- 
neczny przeddzień Wiełkiej nucy mieli włosnę ma 
twarzach į wiosnę w sercach. 

— Tow. spiew. „Bard“ odspiewalo w Kate- 
drze wczoraj wiecz, pieśni wielkopostne, zaś w 
pierwszy dzień Świąt o g. 12 pieśni wielkanocze, 

— Pieśni Wielkanocne ukladu Walentego 


‘Adamczyka odśpiewa chór żeński czterogłosowy 


w kościele OO. Jezuitów w pierwszy dzień św.ąt 
o godz, 10, zaś w drugi dzień w, katedrze łaciń- 
skiej o godz. 12. 

. — W sprawie ustępu mowy iwawskiej pre- 
mjera Witosa wyjaśniamy. na podstawie zapro- 
tokołowanego dokładnego sprawozdania, że nie 
odnosi się on oczyw Kcie da ogółu urzędników, ale 
jedynie do jednostek, nie wypełniających należy- 
cie swoich obowiązków. 

— Dr. Gałecki, gen. delegat rządu wyjechał 
wczoraj z rodziną do Krakowa, skąd powróci we 
wtorek, 

— General hr. Lamezan Saiks, dowódca okre- 
gu gener, powrócił 23. bm. wiecz. z podróży 
służbowej z Warszawy po 4-dniowej nieobecności. 

— Na rzecz uchodźców z za Zbrucza. Pod- 


wieczorek urządzony 19. bm. w hotelu Georgea | kowa 


przez koło pań lwowskich i podołskich na rzecz 
uchodźców z za Zbrucza przyniósł 80.000 mk. 
Kwesta w kościołach lwowskich w niedzielę pal- 
mową około 20.000 mk. Dziś w. sobotę o g. 4 mp. 
urządzoną będzię „Święcone”* dla uchodźców w 
szkole im. Mickiewicza przy ul. Rutowskiego. 

— Urlopy rane. Biuro prasowe ministerstwa 
spraw wojskowych ogłasza następujący rozkaz 
M .S. W.: Wobec rozpoczęcia się robót rodnych 
nałeży bezzwłocznie przystąpić do bezfermino- 
wego urłopowania bez praw do poborów szere- 
gowych służących w armji a należących do ro- 
czników 1898, 1897 i 1896 i starszych, bez wzgłe- 
du na to czy maia przydział w formaciach krajo- 
wych czy na fromcie, o ile są właścicielami oraz 
kierownikami samodzielnych gospodarstw rolnych 
a mianowicie: 1) właścicjeł majątków ziemskich, 
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2) właścicię samodzielnych gospodarstw rotnych, 
3) dzierżawców maiątków ziemskich, 4) dzierża - 
wców samodzielnych osad i gospodarstw rolnych, 
5) jedynych kierowników majątków  zemskic!, 
6) jedynych kierowników osad j gospodarstw rci- 
nych wiejskich, 7) jedynych koniecznych praco- 
wników na rok į gospodarstwie, — Ze wzglęciu 
na wskazaną szybkość w wykonaniu powyższ:i 
akdji, za podstawę dg bezterminowego urlopu 
służyć będzie oświadczenie danego szeregowego. 
że on podpada pod jedną z wyżej wymienionyc 
kategoryj, względnie, zaświadczem'a, wystawione 
przez odnośnych wójtów gmin, a potwierdzov. 
przez starostwo. W wypadku wymienionym pod 
6) koniecznem jest zaświadczenie, że szeregów: 
jest jedynym w gospodarstwie koniecznym prac 
wnikiem na roli, wystawione pizez odnośnyc' 
wójtów gmin, a potwierdzone przez przynależ: « 
starostwa. W ewentualnych przypadkach odnoś::'- 
oddział wojskowy, zakłąd, urząd lub formacia. 
w których dany żołnierz się znajduje, zarząd. a 
bezpośrednio w drodze telegraficznej stwierdz: - 
nie jednego z podanych faktów przez właściwe 
starostwo. — Bezterminowe urlopowanie prze- 
prowadzą oddziały, formacje į zakłady wojskow * 
przez swoje oddziały zapasowe. W sprawie ter- 
minowych urlopów na czas robót polnych od '. 
marca do 20. kwietnia dla szeregowych wszys“ 
kich oddziałów służbowych. pozostaję w moc: 
rozkaz M. S. W. Sekcji poborów i uzupełnień z 
dnła 1. września 1920. 

— Zwrot wylosowanych numerów pożyczk; 
państwowej. — W uzupzłniemiu komunikatu u 
głoszonego w nrze 67 „Monitora Polskiego“ z du. 
23. bm. Urząd pożyczek państwowych wyjaśnia. 
żę wylosowakie numera obligacji 4 proc. pożyczy: 
premiowej nie sprzedane przed ciągnieniem ú 
piątku każdego tygodnia, wNny być w myśl okć - 
nika nr. 662 U. P. P. z 18. października 1920 przez 
odnośną płcówkę sprzedaży zwróconą natych- 
miast Urzędowi rłożyczek państwowych jak 
własność skarbu państwa. W rađe omytkow:i 
sprzedaży przez placówkę wylosowanie obligacji 
posiadaczowi w zamian za nią wydaną. „zostan: - 
przez urząd pożyczęk państwowych (Warszawa 
Sematorska 29), inna obligacja, której numer ne 
został jeszcze wylosowany, ` 

— W sptawie zniesienia taryfy maksymalnci 
udała się onegdaj do generalnej delegatury depi.- 
tacja, złożona z wiceprezydenta p. Obirka, rač- 
nego posła Diamamda ż p. Chrystowskiego, dyrek- 
tora kosperatyw robotniczych. Deputację przyja! 
radca Zimny, zapewni: ją, że o zniesieniu taryi" 
maksymalnej me ma żadnej wiadomości į przy- 
rzekł przedstawić żądania deputacji gener, dele- 
gatowi dr. Gałeckiemu po jego powrocie z War- 
szawy ĉo Lwowa, 


— Echa walk poiskouykrałńskich, Węzoraj 
skofńczyla się rozprawa przeciw Zofii Mularczui. 
z Zamars y „owa, Przysięgli 8 głosami potwierdz.. 
k jej winę co do zbrodni gwałtu publicznego z 
Š 87, wobec czego Trybunał skaza! ją na 3 lea 
więzięnia, 

— Napad rabunkowy, Józef Bloch jechał 
wczoraj furą z Kamionki do Lwowa. Gdy na 
chwilę zsiadł z wozu i podążał za furą, wysko- 
czyli trzej bandyci, kazałj mu podnieść ręce w 
górę, poczem pośpiesznie wypróżnili mu kieszen c. 
Zdobycz nie zadowoliła ich jednak — znaleźli bo. 
wiem tylko półtora tysiąca marek — wobec czego 
popadi w tak zły humor, że obrabowanego po- 
bili i wyszturkali, Biocha opatrzyła stacja ratun- 


— Jak trzecia dziełnica podnosiła tramwaj. 
Wczoraj o godz. 5 popołudniu rozegrała się na 
placu Gołnchowskim scena, przypominająca kar- 
kołomne przygody i cudowne ocalenia, oglądane 
zachłamnie na filmach kinowych. Żołnierz policy|- 
ny chcial aresztować drążkarza Mechla Lauera. 
który trudni? się niedozwolonym handlem papiero- 
sami, Rezolutny żydek zaczął naturalnie uciekać a 
uciekał tak nieszczęśliwie, że „zderzył się“ z wo- 
zęm tramwajowym, upadł, dostał się momental- 
nie poza deskę zabiezpieczającą į zniknal pod pic- 
kiełremi kołami tranrwaju. Wśród rzeszy ludz- 
kiej przebieg? jęk przestrachu į w jednej chwili z 
krzykiem | szwargotem zebrała się dokoła wozu 
trzecia dzielnica stołecznego miasta Lwowa. —- 
Tłum nie pozostał biernym. Ktoś z gawiedzi we- 
zwał obecnych — głosem wielkim -- aby wy- 
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dobyli z pod kół nielortumego trafikanta — 
i oto w jednej chwili wóz  tramwajo- 
wy zaczął się dźwigać w górę na barkach kilku- 
„dzesięciu ludzi. Inni z pośpiechem wydubyli Mce- 
chla Lauera, który bynajmniej nie był podarty na 
sznycel. Miał szczęście, dostał się między koła i 
tylko trochę się potłukł, a bardzo, bardzo prze- 
straszył się. Policjant był naturalne tak zdumiony, 
że zapomniał dokończyć rozpoczętej czynności 
służbowej. 

— Kąpiel przedświąteczną przygotowywały 
H. Piechowska į Stefa Bondomówna przy ul. Sa- 
pichy 5 z wynikiem mocno niefortunnym. Bo gdy 
czyściły wannę benzyną, nastąpił nagle wybuch 
gazów benzynowych, wskutek czego Boadonó- 
‘wna doznała poparzeń po twarzy i ręce, Piechow- 
ska zaś popiekła się po całem ciele w sposób 
śmiertelny. W stanie beznadziemym odwieziono 
ją do szpitala powszechnego, 


W Polsce i na świecie. 


,  — Urocęysty obchód w Zadwórzu., Piszą 
ham: Ku uczczeniu imienin Naczelnika Państwa i 
upamiętnieniu wiekopomnych chwil, które obecnie 
przeżywa nasz naród, odbył sę tu uroczysty ob- 
chód, w którym wzięły udział stacjonowane od- 
działy, oraz iniejscowa ludność. Pa nabożeństwie 
w kościele parafjanym odbył się uroczysty wie- 
czór, który zagaił naczęinik gminy p. Michałow- 
Ski, streszczając najważniejsze daty z życia Na- 
czelnika Państwa i wznosząc okrzyk na Jego 
cześć, powtórzony z zapałem przez zebranych. 

Po odegraniu wieńca melodii narodowych 
przez żołnierzy i deklainacjach pp. Duniczówny, 
oraz artysty teatru miejskiego ze Lwowa R. Bo- 
janowskiego, wygłosił odczyt'o Góraym Śląsku 
kierownik tut, szkoły p. Dunicz. Ogromnym aplau- 
zem przyjęto serdeczne przemówienie miejscowe- 
go ks. proboszcza o nierozerwalności Wschodniej 
Małopolski od swojej prawowitej Macierzy, mimo 
zakusów i intryg niespokojnych żywiołów. Uro- 
czystość zakończono odśpiewaniem „Roty” Ko- 
nopnickiej i Hymnu narodowego. Zebrani złożyli 
na Ochronkę im, Piłsudskiego 1.475 marek. 

— Zjazd delegatów Związku artystów poi- 
skich. Onegdaj odbyło się w teatrze Małym w 
Warszawie uroczyste otwarcie dorocznego wak 
nego ziazdu delegatów Związku artystów scen 
polskich. Obrady potrwają jeszcze przez dziś i 
jutro. 

— O nowym pasku na 130 miiicnów marek do- 
nosi „Robotnik warszawski“:  Wraściciel domu 


KURJER LWOWSKI z dnia 27. marca 1921. Nr. 43, 


Sto Aarzyszenie przemysłowe 
krawców 


zaw'adainia nimiejszem Szanownych Członków, że 
e 29 bm. o godz. 7 wieczorem odbędzie się 
dalszy ciag walnego Zgromadzelia w sali Izby 
rękodzielniczej, które zostało 25 z. m. odroczone. 
Stowarz, Krawców we Lwowie. 
GUN "WN" a dw | 0-4 TWOJ 


Kurs instruktorów powiat. PSL. 


rozpoczike się w Warszawie 29, bm. i potrwa 
do 3. kwietnia. 

Program jest następujący: 29. bm. przedpoł. 
zagajenic kursu j iniormacie, poseł Jóźwik. Za- 
rys historii ruchu ludowego w Rzeczypospolitej, 
p. A. Bogusławski, Popołudniu wycieczka, 

30. bm. przedpołudniem: Reforma rolna i za- 
sługi strormictwą w jej przeprowadzeniu. Orga- 
nizacja urzędów ziemskich, poseł J. Kowalczuk. 
Samorząd i rola ludowców w instytudjach saho- 
rządowych, p. Włodzimierz Wakar. Pcplołudnin 
praktyczne zaznajomienię się z ustawami į roz- 
porządzemiami w sprawie reformy rolnej, poset J. 
Kowalczuk. Wieczorem wycieczka. 

31. bm. przedpoł.: Ustrój Rzeczypospolitej. 
Konstytucia, Stronnictwa polityczne, poseł J. 
Dębski, Ustawy o Pomocy dla rolmictwa, ich wy- 
konanie. Aprowizacia. Program stronnictwa w 
tych spraswach, poseł R. Wasilewski. Popołudniu 
praktyczne zaznajumienie się z ustawami doty- 
czącemi serwitutów, pomocy rolnej, odbudowy- 
aprowizacji, posłowie Kowalczuk Wasilewski, Kẹ- 
dzior. Wieczorem teatr. 

1. kwietnia przedpAudniem: Polska Odrodzo- 
na, programry į ludzie, poseł Anusz. Program Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego, poseł Rataj, Pepo- 
łudniu: Statut organizacyjny P. S. L. Wiskazówki, 
jak organizować zebrania, wiece, sekretariaty 
itp, poseł Jóźwik. Wieczorem wycieczka. 

2. kwietnia przedpołudniem: Organizacje go- 
Spodarcze, jako podstawa ruchu ludowego, poseł 
Kowalczuk. Praca ludowa į obca. Organizacja kol- 
portażu, Oświata, domy ludowe, czytefnie, praca 
wśród młodzieży, p. Kuncewicz. Popołudniu: Sta- 
tut organizacyjiy P. S. L. Wskazówki praktyczne, 
poseł Jóźwik. Wieczorem wycieczka. 

3. kwietnia przedpołudniem: Praca wśród ko- 
biet na wsi, pani Dąbska. Zakończenie kursów, 
rozdanie broszur i pism, Popołudniu teatr. Wie- 
czorem wspólna kolacja. 


handlowego, dr. Żylski ze Lwowa, w ostatnich | - 


miesiącach roku ubiegłego zawarł bardzo korzy- 
są umowę z pewną francuską finną ną dosta- 
wę 450 wagonów ryżu po cenie 1 fr. 75 cent. 
z tem, że przy wypłacie odpowiadać będzie bez 
względu na kurs 20 markom polskim, czył w 
przeliczeniu cena 1 kg. ryżu wynosiła 35 marek. 
W poszukiwaniu solidnego odbiorcy p. dr. Żylski 
oparł się o departament gesp. M. S. Wojsk. Targ 
w targ po kilkakrotnem podwyższaniu przez ofe- 
renta ceny, zostałą ona ustałona na 49 marek za 
t kg. Cena zostala przyjęta, natychmiast zwróco- 
no się do naczelnej kontroli pafistwa, która dała 
pozwolenie na zawarcie transakcji, sporządzono 
kontrakt i wezwano do podpisu dr. Żylskiego, któ- 
rego jednak zabrakło. 

W przeddzień ostatecznego podpisania umo- 
wy z depart. gosp. ziawił się u dr. Żylskiego p. 
Bronisław Rydzewski i proponuje mu układ taki: 
p. Rvdzewski daje dr. Żylskiemm po 51 marek za 
1 kg. ryżu, ale on go sam sprzeda wojskowości 
„przez stosunki“, Dr. Żylski przyiął propozycię, 
dająca mu dodatkowy zysk w kwocie 9 milionów 
merek. 

Zakończywszy transakcję z drem Żylskim p. 
Rydzewski zaczął ryż sprzedawać wojskowości 
„przez stosunki“ į istotnie nie dłnżej, niż w 3—4 
dni depart. gosp. zakupił ten sam ryż, lecz po ce- 
nie 63 marek za 1 kg.. choć wiadoemem było. że 
ryż, sprzedawany przez Rydzewskiego, jest tym 
samym, który onego czasu zaofiarował p. Żylski. 


Kongregacja Kupiecka we Lwowie zaryiada- 
mia P. T. Publicność, że sklepy chrześcijańskie 
będa w Wielką Sobotę otwarte jedynie do godzi- 
ny 5 popołudniu, 
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Ruch nauczycielski. 


DOROCZNE ZGROMADZENIE OGNISKA 
NAUCZ. WE LWOWIE. 

Doroczne walne zgromadzenie członków kwo- 
wskiego Ogn'ska Związku pol. naucz, szkół pow. 
odbyte onegdaj w, sali szkoły im, Kościuszki o- 
tworzył krótkiem przemówieniem przewodniczą- 
cy poseł Smulikowski, w którem dał wyraz na- 
dzieji, że Górny Śląsk, prastara dziełnica Polski 
20. bm, zwycięsko opowie się za Polską, 

Z kolei rzeczy złożył Sprawozdanie z czyn- 
ności wydziału za rok administracyjny sekretarz 
p. Stankiewicz. W dłuższem, bogato ilustrowanem 
cyframi przemówieniu, nakreślił sprawozdawca 
obraz wszechstronnej, statutem zakreślonaj dzia- 
łalności towarzystwa, przedewszystkiem nai polu 
żywotnych interesów nauczycielskich, 

Praca członków skupiała się głównie w ko- 
misjach i sekcjach, których było kilka. Z pomię- 
dzy nich na pierwszy plan wysunęła się „Komisja 
pomocy koleżeńskiej*. W zakres jet działałności 
wchodziły sprawy wynikające ze stosunku pra- 
wnosłużbowego nauczycielstwa, Przyczem nie or 
graniczano się li tylko do kolegów miejscowych, 
lecz korzystali z niej po wiekszej części członko- 
wie Związku oałej Małopolski ze względu na to, 
iż Lwów jest siedzibą naiwyższych władz szkol- 
nych. Dorobkiem tej pracowitej komisji jest pg- 
nad 1000 spraw załatwionych przeważnie ze, skut- 
kiem pomyślnym, a lwia część zasług; należy się 
jej niestrudzonei przewodniczącej p. Zajączkow: 
skiej. 

W czasie krytycznym dla Lwowa, kiedy na- 
wama bolszewicka jesienią 1920 r. zagrażała na- 
szemu miastu, Ognisko skierowało Swą czynność 
w kierunku wspólnego wysiłku ; wraz z calem 


społeczeństwem tutejszem  zakrzątało się celem 
odparcią wroga. 

Jedni członkowie wstąpili da armii ochotni- 
czej, zaś pam e-nauczycieik; zorganizowały „Sekcję 
oświatową dla żołnierza”. Parę miesięcy ti. w 
czasie nagroźniejszym czynnych w niej było 40 
członkiń pod przewodnictwem p. Kaweckiej, pra- 
cując bądź w trzech przez sebie stworzonych her- 
baciarniach żolerskich, bądź też jako prelegentki 
w koszarach lwowskich, wygłaszając aktualne od- 
czyty i pogadanki, 

W tymi samym czasie w lokalu Ogniska urzę- 
dawat pod przew. p. Dir nga K. „Komitet pomo- 
cy dla uchodźców-nauczycieli'. 

Oszczędził on tym nieszczęsnym  zbiegom 
z własnych sadyb niejedną troskę o dach nad gło- 
wa, a w wielu wypadkach pospieszył z szybką, 
doraźną pomocą. 

I w pracy organizacyjnej poczyniono znaczne 
postępy. Liczba członków wzrosła w trójnasób. 
Pocieszającym jest fakt przystąpienia do Ogniska 
nauczyciełstwa większości lwowskich szkół pry- 
wóałnych. Jest to wymownym dowodem zrozu- 
mienia potrzeby į; znaczenąa oparcia się o slną 
organizacię zawodową. 

Z większych akcji przeprowadzonych w okre- - 
sie sprawozdawczym  wymierić należą wa'kę 
o mandaty do R. szk. okr. w mieście Lwowe 
i powiccie, która to akcja dała pełne zwycięstwo 
idet reprezentowanej przez Ognisko. To też shu- 
sznie zaznaczył p. Stankiewicz, iż bliską jest 
chwila, w której całe rauczycielstwo bez różnicy 
zapatrywań politycznych znajdzie się pod wspól- 
nym znakiem związkowym, tworząc jedno, wiel- 
kie, solidarne zrzeszenie zawodowe mauczyciel- 
stwa, 

Jeżeli wspomnieć strone materialną człon- 
ków, to wydział į na tym polu działał intenzyw- 
nie; poczyniong cały szereg przedsięwzięć, które 
dały członkom znaczne korzyści, szczególnie 2- 
preswizacyjne. 

Po sprawozdaniu skarbmiczki p. Kaweckief, 
która przedstawiłą wspaniały stan finansów towa- 
rzystwa, nastąpił referat p. Stankiew'cza g rzą- 
dowym: projekcie „Ustawy emerytalnej urzędni- 
ków państw." 

Wywiązałą się krótka dyskusja. poczomm u- 
chwalono wszystkie poprawki referenta, co do 
zmian projektu į przekazanie ich zarządowi gł. 
Związku w Warszawie. 

„ Następnie p. Kutenówna imieniem Komisji re- 
wizyjnej wniosła o absolutorium dla ustępującego 
wydziału, co przyjęto jednogłośnie wraz z podzię- 
kowaniem, na wniosek zaś p. Osińskiego dokona- 
no wyboru nowego kod U w następującym 
składzie: 

Prezes: Smulikowski * Julian, I. włeepreześ: 
Wojtowicz Władysław, II. wicepr. Hanulowa Sta- 
nisława, sekretarz: Stankiewicz Józef, zast.: Hoff- 
manówna Ludwika, skarbnik: Kawecka Kazimie-. 
ra, zast.: Wysoczyńska Stefania. Członkowie:, 
Malik Bronisław, Malikówna Konstancja, Proko- 
powiczowa Wanda, Kruczek Ludwik, Steciówna 
Franciszka, Zańączkowska Helena, Złochowski 
Leon, Diirmg Karol, bibłotekarz, Bałabam Józef, 
Krupiński Józef, Mucha Michał, Władyka Antoni, 
Berezowski Władysław, Skołozowówma Zofia. 

Do komisji rewizyjnej: Osński Karol. Kotu- 
ska Michalina, Kamiński Tadeusz. 

Do sądu honorowego: Leeg Leonard, Opałek 
Mieczysław, Smulikowska Marja, Kunisz Jan, Lap- 
kowa Franciszka, Związkowiec. 


MICHAŁ ROLLE. 


STARA PANNA. 


(Z drugie? serii „Oryginałów*) 
—=0— 


Babcia Tec% należała do majsympatyczniej- 
szych typów starych pam en. 

Ongi zarabiała na chleb powszedni jako „da*' 
wą do towarzystwa” i zarządczyni gospodarstwa 
kobiecego w zamożniejszych dworach; z kolei 
osiadła w uroczej, cchiej wiosce nad Zbruczermm: 
by pod własną strzechą doczesuej dokołatać we- 
drówki. 

Ta własną strzucha przedstawiała się iura 
kle sympatycznie: biały, słomą kryty dworek 
o trzech obszernych izbach, kamare i 
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czyściutko wybielonych, pelnych słońca i kwia-|ce miała złote anegdotyczne dzieje swej guberni: 


tów; na froncie, przed gaieczkiemi, żakich tysące 
spotykamy po wsiach maszych, wonne, mieniące 
się całą gamą barw grządki, gęste kępy bzów 
i jaśminów; od tyłu aleja akacjiowa, podszyta 
obficie agrestem ij porzeczkami, oraz ogród wa- 
rzywny;- z boku — osobno oedgrodzony kącik z œ- 
bórką i chlewkiem, gdzie panowały wszechwład- 
me „Krąsula* i „Rabha“, w towarzystwie dobrzą 
wypasionych wieprzków j całego stada kur, ka- 
czek, gęsi, indyków 4 pamtarek. 

Światek ten hałasował od świtu do zachodu 
słońca ma swój sposób, a z pod strzechy odpo- 
wiadały mu gruchaniem gołębie. W bramie obei- 
ścią czuwała bezustarmie, „Biłka”, z rasy wiej- 
skch „tychołazów*, co to milczkiem, ze scho- 
wanym pod brzuch ogonem, skmadają się do nóg 
przybysza i gr za mie z groźnym pomru- 
kiem. 

Wszystko na głos pamry Tekli zb'egało Się 
i zlatywało do lej stóp, a sędziwa „nadzbruczań- 
ska Żosia* — jak ją złośliwie nazwał kostyczny 
Sąsiad — tak wielce różna od mickewiczowskie- 
go uroczego podlotka, prowadziła codziermie ze 
swoją trzódką rozmowy bez końca, rozumiane 
przez nią doskonale, choć makaronizm polsko-ru- 
ski kwitnął w tych pogawędkaich obficie. 

Wprawdzie sąsiad ów odwdzięczył się tylko 
starej pannie za jej przekonanic, na które była go- 
towa przysięgać boxlaj stokrotnie, że „każdy stary 
kawaler pachnie zrazami, mimg to przytaciółki 
babci Teci — a miała ich legion — miotały nań 
za tę z animuszem kamyczkami potęp enia. 

Sema „nadzbruczeńska Zosia“ Śmiała się z na- 
danego jej tytułu serdecznie. 

— Pes bresze, witer nese — mruknęła, a ob-. 
darzając wszystkich „obywatelczuków'* w pięc'o- 
jmilowem conafmniej prom'eniu nieukrywanem by- 
najmniej lekceważeniem, głosiła stale, że gdyby 
jej „Bilka“ pesiadała sto tysięcy rubli posagu, mu- 
Sałaby ona z miotłą w ręku ad rana do nocy od- 
pędzać od bramy wielbicieli tej kosmatych wydzię- 
ków į posagu. 

Bylą zawołaną zospodynia. Jej kompoty, kon- 
fitury, konserwys;-różnego rodzaju placeszký 7 Sie 
charki, zwłaszcza „papieskie“, posiadały z da- 
wien dawna ustaloną sławę. 

Geścinnią podejmowała wszystkich, w myśl 
powtarzanego częstokroć przysłowia: Ne krasna 
chatą uhłamy, ale pyrohamy, choć jednocześnie 
nie obce je] było zdanie: Kto skupył, toj nie hiu- 
był, a jak w podobnych warunkach potrafiła zwią- 
zać kowmec z końcem — było jei tajemnicą, zdol- 
nościami zaś ekomomiczaemi i finansowemi me 
chwaliła się nigdy przed bliźnimi, chyba, że waj- 
bliższej przylaciółce zamknęła zbyt ciekawe mw- 
steczka przysłowiem: 

-— Nychto ne znaje, jak kto obidafe! 

"Na turkot kół lub dźwięk dzworków stawała 
hśmięchnięta na stopniach ganeczku, aby w roz- 
warte ramiona pochwycić przybysza, wołając 
wesoło: 

— Oda sroka z płota, a drulia na plit! 

— A nie robimy kłopotu? 

_— Mnie? Nigdy, Znacie przecie moją zasadę: 
Czom chata botata, tom rada. Ota pan marszałek 
zapowiedział się wczoraj, czekałam i zawiódł. Cóż 
robić. Obicgiau pan kożuch, tepłe jeho słowa... 

— Zbankrutujesz wkońcu na swej gościn- 


— Nad syrotofu Boh z kałytołu! 

— Babcia zawsze tek momo wierzy? —- za 
zadnal z kozia z ironią młodzienaszek. który — 
lakę świeży maturzysta, wydostawszy się z pod 
Opiekj kapełana — „musial“ być wolnomyślny 
| niewierzacy w przestarzałe „zabobomy”. 

— Ne do tebe piut, ne każy dat Boże zdoror 
wie — odpaliła panna Tekla ku ogólnemu zado- 
woleniu świeżo przybyłej gromadki į dodała po 
Chwili już łagodniej: 

— Bez Boha, ani do porota! 

— Ol z babcią zadzierać niehezpiecznie — 
doszucił maturzysta, chcąc udobruchać przezacną 
starą pannę. 

_— Ne mkzypej Hyda, bo hotowa bida — przer- 
Wale z uśmiechem. — Ja stara jęstem + trzymam 
Sie zawsze przysłowia: Eih, ail, iż, a praudu riż! 


zwano ią babcią ER w całem ET ra 
Boć właściwie krewnych tutaj nie posiadała; ser- 
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znała wyśmienicie, posżadała przytem wyjątkowy 
talent gawędziarski, chętnie więc į często spidza- 
no w jej jasnym białym dworku długie godziny. 

Staruszka sypała przysłowiami pałskiem, i ru- 
skieni, zastosowanemi doskonale do treści opo- 
wiadamia, a śm'ech wesoły przedostawał się przez 
okna dworku i ginął w gąszczach bzów i jaśmi- 
nów lub w atei akacjowej, gdzie nałmłodsze pó- 
kolenie gości niesńłosieruie buszowało wśród 
krzaków agrestu i porzeczek. 

„Krasula”, zdziwiona hałasem, kładła piękny, 
rozumny łeb na płocie! i porykiwała z cicha, „Bił. 
ka“ strzygła sterczącemi ostro w górę, poszarpa- 
nemi w bratobójczych zapasach w psim światku, 
uszami, skierowując co chwilę bystry swó} wzrok 
ia drogę, czy jakiego „obywaticzukał* nie nad. 
nos; licho; gołębie przechyłały główki, zaglądając 
po przez gęsto ustawiony w oknach rząd wazo- 
nów do wnętrza salomiku, wszystko ictinęło prze- 
dziwną harmonią i wdziękiem, 

Tak bywało lateri... 

W zimie, gdy śnieg j mróz utrudniały komu- 
nikację I przerywały życie towarzyskie, w dwor- 
ku babce Teci mijały dni sennie, monotówńie, choć 
roboty nigdy jej nie zbrakło. 

Skoro znalazła wolną chwilę czasu, zasiadała 
przy piecu w wygodnyjn foteiu ; — nałożywszy 
na nos okulary w grubej. rogowej oprawie — haf- 
towała obrusy lub robiła szydełkiem wzorzyste 
kapy'do meijscowego kościółka, którego pro- 
boszcz niemal codziennie wpadał do niej na ka- 
wusię z „papieskimi“ sucharkami, równie poczci- 
wej, jak nudnej „Gazety Warszawskiej”, 

Gdy usłyszała szczekanie „Biłki”, wypatry- 
wała przez okno przybysza, najczęściej okutaną 
w kożuch i chustłj babę wiejską, przebijającą się 
przez zaspy Śnieżne po jakieś ziółka lub inny do- 
mowy środek dlą chorego. 

Rozpoczynała się gawęda ożywiona o ślubie 
Parani, śmierci Jewdochy, oceleniu się „Krasuli”, 
kurach, wieprzkach itp. prowadzona na przenrianę 
w języku polskim i w miejscowem narzeczu Iu- 
skiem, pęłnem  charakterystycznych wyrażeń „I 
źwrótów. 

Co chwila obiłały się o błałe ściany tdebki, 
jak świat Stare, a niezaprzeczerte mądre zdania, 
których — niestety — nikt nie spisał, tradycja zaś 
miejscowa nie przechowała ich w nieskażonej 
formie. 

Z wczesną wiosną rozpoczynaiy się roboty 
w ogrodzie; babcia lecia wydobywała z roz- 
maitych skrytek prawdziwe Skarby w dzidłę ma- 
sion i cieszyła się już z góry. warzywami i kwła- 
tami, których podziwiać u możę i zazdrościć nie 
omieszka całe sąsiedztwo. 

Jowialny ksiądz Michał, człek — jak © mó- 
wią — i do tafica į do różańca przekomarzał się 
z nią, grożąc przymrozkańnń, gradem į innemi ży- 
wiołowemi katastrofami, w zamian zai co nie do- 
stawał zawiesistego kożuszka do podwieczorko- 
wej kawy, a i doskonałe sucharki „papieskie* za- 
stępowały w podobnych dnach wałki niekrwawej 
zwykłe obwarzanki. dostarczane przez starega 
Sruła z sąsiedniegg miasteczka. 

— Cóż to, panno Teklo, niełaska? — pytał 
z uśmięchem proboszcz, 

— Sucharki skończyły się wczoraj; nłe ma- 
tam czasu przygotować świeżych. f 

— Pomówimy © tem przy konfeskwiale, g ka- 
ra za kłamstwo będzie sroga. 

— Mógłby też ksiądz Michał zaimować się 
wążneiszemi rzeczami, Ot, Zośka Piotrów wy- 
chodzi zm mąż za Onufrego... zmawu tracimy jedną 
duszę... 

Ksiądz proboszcz spoważnia od razu, cień 
smutku przewtjał mu sią po! poczciwej twarzy. 

— Wiem, wiem. Cóż ja na to poradze? Th- 
maczyłem, prosiłem, groziem. Nie t nie! Chcą na 
swoje iść komiecznie, a żaden „a naszych" nie tra- 
fial się dziewczynie, więc przyjęła Onufrego 

Niewyczerpana w poatysłach panra Teka, 
stuknąwszy się palcem po czałe, co świadczyło 
niezbicie, iż noww a dobra my zrodziła się w iej 
głowie, przdrwała milczenie: 

— Ja z nią jeszcze pogadam... me łutno zapro- 
silam Piotrową do siebie, L= kał îi Zośka. 
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Zapominałi co  nieporozamienłiu chwiłowem; 
zresztą nie, trwało ono nigdy długo, zastępowały! 
je niebawem zgoda i harmonia. Wszak panna 
Tekla i ksiądz Michał od ćwierć wieku sąsiadowa- 
li przez płot i niewyobrażali wprost sob'e dłuższej 
rozłąki. 

Nastąpita ona z wyższej woli w lat kilka pó- 
niej, że babcia Tecia kwiatami co wiosnę stroiła 
mogiłę poczciwego proboszcza, ratując z łego na- 
stępcą w miarę sił i możności, parafję w kąt gu- 
bernii zasumiętą, przed wrogim zalewem prawo- 


‘stawia. 
(Dok. nast.) 


Zz estrady koncertowej. 


(Wieczór kameralny-sonatowy w „Kołe mi- 
zycznem”. — Rychterówna. — Koncert „Iutni”). 

O kopcuszku Świata muzycznego polskiego, 
muzyce kameralnej mówił ubiegiej środy podpi- 
sany na wieczorzą „Koła muzycznego” w Kasy- 
nie micjskiem.Aż wstyd, że ta majp.ckniejsza gá- 
łąź muzyki jest u nas w takiem zaniedbamu! — 
Miesmy nadzigję że kiedyś będzie lepiej, a takiem 
zapoczątkowaniem lepszej doby był tn właśnie 
środowy wieczór na którym p. Jadw ga £isne- 
równa z p. drem Stesibergerem odegrała sonaty, 
skrzypcowe Mozarta (F-dur) i Beethovena (a- 
moll, op. 23) Dwoje tych młodych ludzi, mu- 
zykowało tak piękne, że nie chciało się po prostu 
opuszczać sali i ubolewało się nad tymi, co nie 
przyszli... 

W dwa dni później znana recytatorka p. Ry- 
chterówna ściągnęła kczną publicznośćl dg sal 
gatic. Towarzystwa muzycznego. Jej sposób de- 
klamadi recytowanią może się podobać lub nie, 
widocznie ma jednak we Lwowie wieiu zwolen- 
ników. 

„Lutnia przypomniała się po dłuższej przer- 
wie, wykonując dzieło, którem ongł, dawno, da- 
wro, temu odnos ła we Lwowie wielkie sukcesy. 
„dz “, Kompozycja niedawno, , ZNAI» 
z i dzieł Sióranych niemieckich i ma 
ustępy rzeczywiście wspawałe. Wiemy. że ze- 
społy chóralne są teraz g wiele słabsze į gorsze, 
niż niegdyś a i zamiłowanie do śpiewu chóral- 
nego, które u nas ong; przeważało, teraz bardzo 
osłabło. To też i „Lutnia“ mie mogła się zdobyć 
na takie zastępy, jak przed laty trzydziestu, na 
każdy sposób jednak przyznać trzeba, że wyko- 
nanie było w obecnych warynkach możliwie do- 
bręą a ustna praca dyr. Sołtysa, który w tym 

wypadku zastąp | właściwego dyrygenta „Lu- 

tnt, swego syna, wydała doskowałe owoce, — 
Były nawet ustępy tak siine, że zapominało się 
a niedosnaganiach, zwłaszcza ua punkcie głosów 
męskich niezbyt dicznych. 

To też całkiem słusznie prezes „Latni“ dr. 
Czermy w przemowie swej ma estradzie podniósł 
zasługi dyr. Sołtysa, który od ćwirówieczą stol 
na czele najpoważniejszej instytudh muzycznej a 
ten Samem na czele ruchu muzycznego 
w naszem mieście j którego całe życie poświęco- 
ne było tylko dobru i rozwojowi muzyki. Pomimo 
rozbieżnych czasem poglądów, musi każdy mu- 
zyk pochylić z czcią czoło przed najczcigodniej- 
szym į najbardziej zasłużonym muzykiem kreso- 
wego miasta i przyłączyć się do owacji, która 
dyr. Sołtysowi urządziła „Lutnia“, mianując go 
przytem swym ierwtzałożycielem. 

Kwartet solowy był tym razem daleko lep'eł 
dybremy, a głosy pp. Greenowej, Szotarskiej i 
prof. Niżankowskiego łączyły się w piękny 
dźwięk ozółny. Głos tenorowy p. Miasią zależał 
pole i był słabszą stroną ensamblu, Gdyby u soti- 
stek dykcja była tnochę wyraźmiejsza nieby nie 
szkodziło; piękność ich głosu byłaby przez tw 
podniesioną. Jak imteFgentnię Śpiewał i frazował 
praf. Niżamkowski, którego głos jest najlepszym: 
dowadem dobroci wyszkolenia, Orkiestra. któr 


w dziele Broche ma tytko miejscami; ważniejszą 


rołę sprawiała się dobrze, a całoś pomimo dtu- 
w tyłe ciekawyci 
Szczegółów, że zupełnie nie nużyła, Piękrta poroča 
była, zdają się powodem. że publiczności tfe 
było wiele, ale ci co Drzyszii. z pewnością nie ża. 


-Howaf, 


E, Walter, 
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Działalność Zie 


mskiedo Banku Kredytowedo w r. 1020. 


(Sprawozdanie Rady zawiadewczej, odczytane przez prezydenta p. Ludwika Winiarza na walnem zgromadzeniu w d. 22. marca 1921). 


„Rok ubiegły był dla naszej instytucji rokiem | innymi Bankami rozległą działalność gospodar- 
jubileuszowym, zamykającym jej dwudziestołetnią | czą na wszystkich polach przemysłu i handlu. 
działalność. Dnia bowiem 9. pażdziernika 1920 v. Mimo zastoju ma targu papierów lokacyjnych, 
"upłynęło lat 20 od założenia Kasy pożyczkowejłutrudniajączgo zbyt listów zastawnych. oraz mimo 
we Lwowie, przemianowanej w r. 1902 na Galicyjskąj przesiień wojennych, przez jakie kraj w letnich mie- 
Kasę Za!iczkową, a w lipcu 1910 r. przekształconej|siącach przechodził, nietylko nie przerwaliśmy w 
na Ziemski Bank kredytowy. ubiegłym roku ndzielania kredytów hipotecznych, ałe 

Dziś oceniając wyniki 20-leiniej pracy, możemy |przeciwnie w porównaniu z rokiem 1919-tvm dział 
śmiało stwierdzić, że instytucja nasza stworzyła sobie|ten szerzej rozwinęliśtny. 
i utrwaliła silny fundament finansowy, przyczem Ogólny stan pożyczek hipotecznych 
potrafiła zespołić u siebie i około siebie zastęp oby-|wynos'ł z kors © roku 1919. Mk. 13,020.168'-— 
wateli najlepszej woli, przejętych myślą służenia tejjw roku 1920 spłacono * 625.18114 
Instytucji, a przy jej pomocy każdej dobrej sprawie, Mk 1230498686 
oraz współdziałania wszelkimi siłami przy odbudowie | 3 gdy w r. 1920 NE Plecy i 
naszego przemysłu, handlu i uzdrowieniu stosunków wych pożyczek hipotecznych na 
finansowych. . łączną kwotę K. $,692.000 czyli 

_ Mając warunki stworzone dotyczasową praca, przeto stan z koncem r. 1920 
możeiny śmiało spoglądać w przyszłość i stanąć w], „„osił łączną kwotę . . . . Mk. 18,479.386'86 
szeregu poważnych instytucji finansowych, w pracy zwiększył się zatem w perównaniu a lanen W f 
około podźwignięcia gospodarstwa w odbudowującem 191075 kwote 5459218 . Mk 86 f Dłużni 1 
się Państwie Polskiem. ć cap! SUME. kingi LAK 8 

Kapitał akcyjny Banku, który z końcem ro- legali Z końcem „roku z ratami ipotecznem w tą- 
e- B cznej kwocie 1,348.931 Mk. 57 f. w porównaniu 
ku 1919 wynosił 20,000.000 K powiększyłliśiny tedy z rokiem poprzednimi mniej o 227,457 Mk. 74 
w tym roku dwukrotnie, a to na podstawie Listy zastawne. Giełdowy kurs naszych 
uchwały Walnego Zgromadzenia akcjonarjuszów z dnia | 4:, o Eny aaa h wynosił w dniu 31. gru- 
27. grudnia 1919 r, na kwotę 50,000.000 K czyli | dnia 1020 r. podług ceduły lwowskiej 100°% warto- 
35,000.000 Mk. a wkrótce później na podstawie ść nośmikalaci s ° 
uchwały Walnego Zgromadzenia akcjonarjuszów Z daia Portfel Persini Banku wvkazuje z koń 
22. grudnia 1920 r. i uzyskanego zezwolenia Mini- cem roku 100,086.119 Mk 73 f He przeto 3 


sterstwa Skarbu na kwote 105,000.000 Mk. A ; À 
* cya porównaniu z rokiem 1919-tym o 78,478.935 Mk. 
Pierwsza subskrypcja do kwoty 35,000.000 83 fen. czyli prawie pięciokrotnie. 


Mk. została pokrytą i pełnowpłaconą w Od : A : 

5 r setki wekslowe, łącznie z odsetk d 
dwóch tygodniach po jej rozpisaniu. Drngaļ k edytów otwartych wynoszą 8,712.808 Mk. 48 fo 
subskrypcja, podwyższająca kapitał akcyjny do kwoty Prowizje z interesów bankowych przy- 
105,000 000 Mk. została rozpisaną w 2 serjach po niosły 9,170.307 Mk. 31 f. y 
NOO 0 Ary SA. A upa na d Asię Stan wkładek na ksjążeczkach wkładkowych 
serję w kwocie 35,000. „upłynął z dniem 15.4. b 5 
marca b. r., E wynik jej nazwa aiche wiecej | się aa Bścych wynos lacząję SADDZO2ĄB 
niż pomyślnym, gdyż wszystkie akcje ztej seri| i 4 À x 
zostały rozebrane i pełnowpłacone, a nawet| „ Oddział parcelacyjny naszego Banku, dzia- 

lający na podstawie upoważnienia Głównego Urzędu 
Ziemskiego, mocą którego Bank nasz ma prawo prze- 


mamy już bardzo poważną ilość zgłoszeń na akcje dru- 
prowadzenia paźrcelacji większych majątków ziemskich 


giej serii, którą rozpisujemy obecnie z dniem 1. kwie- 
bez osobnego zezwolenia, objął w roku sprawozda- 


tnia 1921 r. a której powodzenie wobec tego jest 

ajznpełniej zapewnione. W ten sposób uzyskaliśmy dla A ; 

err | +48 y wczym do parcelacji 29.742 morgów wyłącznie we 
wschodniej Malopolsce. Z tego przypada 27.980 


naszej Instytucji kapitał, który umożłiwi nam jeszcze 

w większej mierze niż dotychczas zaspokajać zdrowe 5 E : k 

i solidne potrzeby finansowe naszego społeczeństwa. | TOTSÓW na parcelację komisową, objętą na podsta- 
wie umów z właścicielami majątków, a 1.762 mor- 
gów na majątki, nad których parcelacją obięliśmy 


Równocześnie z wzrostem kapitału akcyjengo, 
wzrósł także Fundusz rezerwowy Ziemskie-|£0* ' > 

jedynie kontrolę za zezwoleniem okręgowego Urzędu 
Ziemskiego. Kupowańia ma,ątków celem parcelacji 


go Banku kredytowego, który wynosił z końcem 

„r. 1920 kwotę Mk. 10,049.686'85 f. czyli 28 68°/, ; h ; 
kapitału akcyjnego, w roku zaś bieżącym wskutek | 73 wa LE pak 1 p uE a RAN? dotychczas 
a a a n : A -I wcale. Z objętych do par majątków, rozsprze- 
E E a a >: aa Tagi S daliśmy w r. 1920 z powodu paromiesięcznej przer- 
wy letniej, wywołanej inwazją bolszewicką, jedynie 


serji nowych akcji zwiększył się o dalszą sumę 
18,275.000 Mk. Po przeprowadzeniu subskrypcji dru- 
A Ee En LP 8.640 morgów, reszta 21.102 morgów została do 
rozsprzedaży na rok 1921, została już w pierwszych 


giej serji zwiększą się fundusze rezerwowe znów o 
miesiącach obecnego roku w znacznej części roz- 


dalszą kwotę 18,275.000 Mk., gdy zaś Walne Zgro- 
izeni jmi ioski Rady Zawi j 
madzenie przyjmie wniosk y ŻZawiadowczej w sprzedana. Parcelację przeprowadziliśmy prze- 
ważnie między osadników z zachodnich po- 


przedmiocie rozdziału czystego zysku i uchwali dota- 

ję funduszów tych o dalszą kwotę Mk. 1,959.871'80 f. T 

cję fun ty ą kwotę 0 t|wiatów Małopolski i z dawnego Królestwa 
polskiego. W ciągu roku 1920-go zgłosiło się do 


rezerwy TER dojdą aoi cznej cyfry prze- 
miljonów mare olski gi 

szło i p ch a zatem nas przeszło 2.000 osadników z zachodniej Małopol- 
ski, nie licząc parcelantów miejscowych. 


wynosić będą około 48%, całego kapitału 
Oddział chmielowy naszego Banku. powstały 


akcyjnego. 
W miarę rozwoju mysieliśmy tąkże pomyśleć o 3 
z przekształcenia zOrganizowanei w poprzednim rokn 
„Spółki dla handlu chmielem“, zdobył sobie już w 


założeniu Oddziałów. 
Wszystkie Oddziały Naszego Banku Pó 
drugim roku działalności, dominujące stanowisko na 
polu handin chmielem. Gdy w kampanji 1919/20 


rozwijają się bardzo pomyślnie. 
~ Oddział w Krakowie zdobył sobie bardzo wy- oia y 
bitne miejsce wśród instytucji finansowych krakow-|ogólny obrót wynosił zaledwie kilka miljonów Mk. 
skich, a oddział nasz w Warszawie założony do- | wzmógł się ten obiót w nieukończonej jeszcze kam- 
piero 1. lipca 1920 r. od pierwszej chwili zająłļ panji roku 1920/21 już do pieciokrotnej wysokości. 
tamże silne stanowisko 1 zdobył sobie już dziś po-| Oddział rozszerzył swoją działałność handlową nie- 
ważną klientelę, oraz stworzył dla siebie bardzo roz-|tylko na chmiel, lecz wogółe na wszelkie artykuły 
dla przemysłu browarniczego potrzebne. 
Kasa kredytowa założona w r. 19i1 wspie- 


lęgly zakres działania. 
Również oddział nasz w Lublinie rozwija się v 

rająca kredytem drobny handel, przemysł i rolnictwo 

wykazała dalszy normalny wzrost. 


bardzo pomyślnie. è 
Z koncem roku otworzyliśmy po przełamania i 
przeróżnych trudności Oddzial w Gdańsku, który Galicyjska Spółka drzewna założona przez 
mas w r. 1917 rozwija się dalej nadzwyczaj po- 
myślnie i zajęła w produkcji drzewnej naszego kraju 


także rokuje jak najlepsze nadzieje. 
W najbliższej przyszłości przystąpimy do tworze” 
nia oddziałów w Bydgoszczy, Krośnie, Koło-|poważne stanowisko. W roku ubiegłym zakupiła 
Spółka dalsze znaczne obszary leśne do eksploatacji, 
tak że rozporządza obecnie łączną masą drzewną 


myji i Przemyślu. 
Wierny swojejltradycji Bank nasz jak w poprze” 
przeszło 600.000 m”. Sieć koleji wązketorowych w 
kompleksach leśnych Społki wynosi jaż przeszło 701 


... © 


6,084,400'* 


dnim, tak i w ostatnim roku nie ogramiczał się. 
tylko ua załatwianiu czynności bieżących, lecz roz- 


„wijał gorliwie, bądźto sam, bądżto wspólnie zjkim. co również sprawność jej znacznie poięguje +mularze dla spółek akcwingch i banków it. Spólkć 


Spółka ta dostarczyła kolejom naszym w roku ubie- 
głum 150 tysięcy podkładów kolejowych. 

„Oikos“. Założona isfinansowana przez nas 
wspólnie z Polskim Bankiem Przemysłowym Spółka 
akcyjna dla przemysłu drzewnego „Oikos* rozwi a 
się w dalszym ciągu nader pomyślnie i przystępuje 
w najbliższym czasie do powiększenła swego kapitału 
zakładowego z 60, miijonów na 100 miljonów Mk. 

„Polska Nafta“. Również ze wszech miar 
dodatnie wyniki wykazuje Spółka akcyjna „Polska 
nafta”, także przez nas wspólnie z Polskim Bankiem 
Przemysłowym finansowana, kióra za rok ubie ły 
wypłaciła akcjonarjuszom 15 pre. dywide'.dy i po- 
większa obecnie kapitał akcyjny na 250 miljonow 
marek. 

„Sortołin*. Spólka z ograniczoną odpowic- 
dzialnością, stosownie do swego przeznaczenia zorga- 
nizowała w kraju zbiórkę szmat i odpadków papieru, 
pozyskując ten cenny surowiec dla rodz mej produkcji. 
Ogólna ilość zebranego w r. ubiegłym surowca wy- 
nosiia 94 wagonów. Spółka ta ma dla nas tem wyż- 
sze znaczen e wobec tego, iż wspólne z Bankiem 
Przemysłowym i konsorcjum prywatnem przystępu 
jemy do odbudowy fabryki papieru cygaretowego 
Weisera w Sasowie. Fabryka ta zniszczona częściowo 
podizas wojny da się wkrótce — wedle zdania 
znawców — uruchomić i w ruch puścić. 

„Export“ — „import“ Spólka z ogr. odp. 
objawia wielką ruchliwość dzięki której, przy facho- 
wem kierownictwie wykaże niewątpliwie znaczny 
zysk, mimo wielkich kosztów ewakuacji, poniesionych 
z powodu grożącej inwazji bolszewickiej w lipcu i 
sierpnn u. r. 

„Towarzystwo budowy dróg“. W r. nbie- 
głym powolaliśiny też napowrot do życia „Towarzy” 
stwo budowy dróg“, Spółkę z ogr. por. za'ożoną w 
r. 1912, która z powodu wypadków wojennych i za- 
rekwirowania przez wojska austr. całego taboru, 
przejściowo działalność swą przerwają Spółką ta 
zorganizowała napowrót eksploatację 3 kamiemoło- 
mów w różnych stronach wschodniej Małopolski a 
wyposażona w fachowe kierownictwo zajmuje się do- 
stawą szutru i kamieni brukowych dla miast, powia- 
tów, gmin i zarządów kolejowych. Nadto podejmuje 
się bndowy dróg na rachunek obcy. 

„Szatnia. Wspólnie z P. T. H. w Krakowie 
objęliśmy sfinansowanie Małopolskie ;o Zakładu odzie- 
żowego, przekształcając go na Towarzystwo akcyjne 
pod firmą „Szatnia*. Z nowych przedsiebiorstw, przez 
Bank nasz bądźto samoistnie, bądź też wspólnie z 
innymi Bankami finansowanych, wymieniamy przede” 
wszystkiem założoną z maszej inicjatywy, a finanso- 
waną przez nas współnie z Polskim Bankiem Prze- 
mysłowym. a 

„Warszawską Spółkę akcyjną budowy 
parowozów“, która z pierwotnych 10,000 000 Mk. 
w r. 1920 podwyższyła swój kapitał akcyjny na 
30,000.000 Mk. a wr. bieżącym już na 50,000.000 
Mk. i ożywioną swą działalnością. polegającą na wy- 
pnszczaniu ze swoi.h Coraz większych warsztatów. 
co 14 dni naprawionego parowozu, zaradza olbrzy* 
mim na tem polu potrzebom koiejnictwa polskiego: 

Wspólnie z Bankiem Przemysłowym i Akcyjnym 
Bankiem Związkowym we Lwowie założyliśmy Towa- 
rzystwo akcyjne Fabryki porcelany w Cmielo- 
wie, z kapitałem 30,000.000 mkp., z którego Bank 
nasz objął 6,000 000 mkp. 

„Biblioteka polska“. Wspólnie z grnpą ka” 
pitalistów prywatnych i Bankiem Kredytowym w War 
szawie stworzyliśmy i finansnjemy In$tytnt wydawni* 
czy „Biblioteka Polska“, Towarzystwo akcyjne z się” 
dzibą w Warszawie, z kapitałem 15,000.000 mkpe! 
z krórega Bank nasz objął połowę. Spółka nabyła: 
z rąk nlemieck ch największe w b. zaborze pruskim! 
zakłady graficzne w Bydgoszczy „Grfinauerscbe Buch”' 
druckerei Richard Krahl“. Zakł dy te mieszczące się" 
we własnych olbrzymich budynkach fabrycznych 
a zaw'erające prócz 21 maszyn drukarskich, płaskici! 
i rotacyjnych, kompletną introligatornię i litografie l 
nabytą wraz z przeszło 30 wagonami papieru 7% 
niespełna 7,000.000 mkp. a następnie skompłetowait0 
je i znacznie rozszerzono. W chwili objęcia, zakłady . 
znajdywały się w pełnym ruchu, tak że nie wstrzy” j 
mano zupełnie biegu robót. Wykcnywują one obecnić 
z poważnym zyskiem dla drukarni wielkie zamówić” : 
nia na formularze dla władz i urzędów, akcje i for 
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nabywa wyłączne prawo druku dzieł całego szeregu 
powag literackich i naukowych, a druk odnośnych 
dzieł jest w tokn. Spółka przygotowuje na przyszły 
sezon cały szereg podręczników szkolnych. Spółka 
rokuje bardzo wielk e powodzenie. 

„Automotor*. Założona w r. 1917, Spółka 
z ogr. odp. „„Motor” przekształciła się w r. 1920 na 
Towarzystwo akcyjne „Automotor“ przez nas finan- 
sowane, z kapitałem 10 miljonów marek polskich. 
Towarzystwo to objęło obszerne warstaty automobi- 
lowe 1 składy spółki we Lwowie i Krakowie, a obe- 
cnie urządza wspóinie z Polskim Bankiem Przemy- 
słowym, przy poparcin znanej fabryki automob li 
w Seyzr fabrykę motorów pod Krakowem, w bu- 
dynkach ma ten cel wraz z torem przemysłowym 
nabytych, 

„Olkusz-Wolbrom*. Wspólnie z Polskim 
Bankiem Przemysłowym przystępujemy do utworze- 
nia Towarzystwa akcyjnego „Olkusz-Wolbrom*, które 
nuby'o od dotychczasowego właściciela fabrykę na- 
czyń emaliowanych w O kuszu i fabrykę kauczuku 
w Wolbiomiu, a subskrypcja na odnośne akcje, zo- 
stanie rozpisaną w najbliższym czasa. Wspólnie ze 
światową firmą spedycyjną Schenker & Co, we Wiedniu, 
zakładamy w Polsce Towarzystwo transportowe pod 
firmą: 

„Towarzystwo spedycyjne dla trans 
portu m ędzynarodowego Schenker i Ska, 
któ.e rozpocznie swoją działalność w najbliższym 
czasie. 

Z innych przedsiębiorsfw, 
nansowanych wymenić na eży: 

„Birczańską Spółkę przemysłową i bu- 
dowlaną, Spółkę z.ogr. odpow.*. 

„Grodecką parową fabrykę cegiel i da- 
chówek'* Spółkę z ogr. odpow. w Gródku Jagielloin- 
skim, Towar ystwo akcyjne. 

„Fabrykę kapeluszy w Myślenicach*, 
Spółkę akcyjną z kapitałem 12 milionów marek. 
Fabryka jest w pełnym ruchu i zostanie rozszerzoną. 

„Fabrykę wyrobów ceramicznych w Ry- 
bitwach koło Krakowa‘, Spórkę akcyjną z kapi- 
tałem 10,000.000 mk., następnie 

„Łagiewnicką i płaszowską parową fa- 
brykę cegieł i dachówek, następnie. 

„Fabrykę wyrobów metalowych Gore- 
cki, Kucharski i Ska', Towarzystwo akcyjne 
w Krakowie, Spółka hodowców drobiu „Jajo“ w Kra- 
kowie, „Syndykat jajczarski* wspólnie z Ban- 
kiem Przemysłowym i Bankiem Małopolsk m. 

Ponadto finansujemy cały szereg firm handlo- 
wych i przemysłowych i różne pomniejsze spółki, 
które się rozwijają pomyślnie. 

„Orbis“, Załozone przez nas na podstawie 
koncesji, udzielonej nam przez Ministerstwo spraw 
wewnę.rznych. „Polskie Biuro podróżnicze Orbis“, 
spółka z ogr. odp. ma na celu ułatwienie ruchu pa- 
saż.rskiego w Polsce I do Polski z uwzgłędni niem 
ruchu zagranicznego i morskiego. Biuro to pragnie- 
my oprzeć na wzorach podobnych przedsiębiorstw 
zagranicznych jak T. Cork et Cie, Brown et Co, 
Nordisk i inne. W myśl umowy zawartej z Mini- 
$terstwem kolejowem uzyskał „Orbis“ prawo sprze- 
daży biletów kolejowych w całej Polsce poza obrę- 
bem dworców kolejowych, sprzedawanie zagranicą 
biletów kolejowych do Połski oraz wydawanie bile- 
tów własnego nakładu. Biura „Orbisu“ otrzymały 
również uprawnienia urzędowych kas kolejowych 
przy ekspedycji bagażu. Spółka tą będzie miała 
prawo zakładania filii w całem Państwie zagranicą, 
do których zorganizowania już obecnie przystępuje 
i stanie się niewątpliwie dla publicznośdi wielce po- 
żyteczną i przyczyni się wielce do wzmorzenia ruchu 
turystycznego do Polski. 

W Warszawie przystępujemy wspslnie z innymi 
Bankami i kapitalistami prywatnymi do utworzenia: 
1) Między innemi Spółki akcyjnej dla wyrobu 
Autogcnu i Gazu „DESSONS*. oraz Spółki akcyjnej 
yKruszec* prowadzącej na wiciką skalę handel 
żelaza. 

Kosztą administracji Jak wszędzie tak 
fu nas w tym roku wzrosły znacznie wydatki ad- 
ministracyjne, wynoszące obecnie 2,593.900 mk. 34 f. 
w r. 1919, K 651.953'48), oraz pozycja płac 
mkp. 272.27863 f. (w. r. 1919, K 666.083'93). 
Wzrost ten jest zupe!nie naturalnym wobec wiado 
Mego powszechnie wzrostu drożyzny, a także wobec 
łego, że cyfry powyższe obejmują wydatki także 
Wszystkich filji Banku. 

'_ Fundusz emerytalny funkcjonarjuszów Banku 
Zazilony w ciągu roku sprawozdawczego kiłkakrotnemi 
dotacjami ze strony Banku wynosił z duiem 31. gru- 
'dnia 1920 r. kwotę 2,313.400 mp., a nie miał żad- 
Rych dotychczas wydatków dzięki temu, że wszyscy 


przez Bank nasz fi- 


funkcjonarjusze Banku są ludźmi w sile wieku i ża- 
den z nich nie przeszedł na emeryturę. 

Po uwzględnieniu przez Walne Zgromadzenie 
wniosków Rady Zawiadowczej w sprawie dalszej 
dotacji tego funduszu, stan jego wynosić będzie 
2,8.3.400 mp., 

Zestawione przez Dyrekcję zamknięcie  rachun- 
ków za rok 1920, wykazuje czysty zysk w kwocie 
9,759.095 mp. 20 fen. 

„Praga. Zawarty przez nas w r. 1917 sto- 
sunek finansowy z Praskim Bankiem Kredytowym 
i Agrarni Banka w Pradze rozwiązaliśmy w r. 1920, 
ze względu na zmienione stosunki polityczne w spo- 
sób dla obu stron lojalny i korzystny. Przy tej spo- 
sobności objęliśmy likwidację Oddziału Praskiego 
Banku  Kred,towego we Lwowie i nabyliśmy pod 
korzystnymi warunkami na własność piękny gmach 
na rogu ul. Jagiellońskiej i Legionów we Lwowie, 
w którym mieściła się Filja Praskiego Banku Kredy- 
towego, wraz z całem wewnętrznem urządzeniem. Po 
przeprowadzeniu pewnych potrzebnych adaptacji, prze- 
niesiemy się do nowego gmachu, zaś w naszym do- 
tychczasowym domu przy ul. Trzeciego Maja L 5, 
znajdą pomieszczenie niektóre nasze Oddziały i finan- 
Sowanę przez nas Spółki. 

Jak już na wstępie wspomnieliśmy, był rok 
ubiegły, rokiem jubileuszowym Banku, a zarazem 
naszych Dyrektorów założycieli pp. dra Ernesta 
Adama i dra Maksymiljana Liptaya. Wierni tradycji 
serdecznego stosunku panującego w naszej instytucji 
mięizy gronem urzędników a członkami Dyrekcji 
urzędnicy nasi wystąpili z samorzutną m.ślą uczcze- 
nia zasług dyrektorów pp. dra Ernesta Adama i dra 
Maksymiliana Liptaya przez utworzenie odpowiedniej 
fundacji ich imieniem. Niezależnie od tego Rada 
Zawiadowcza na posiedzeniu z dnia 8. października 
1920 r. uchwaliła z okazji iubileuszu przeznaczyć 
1,000 000 mp. na fundusz opieki nad sierotami wo- 
jennymi, 500,000 mp. na zasilenie funduszu emery- 
talnego, a 500,000 mp. na remuneracje jubileuszowe 
dla urzędników Banku w miarę lat służby. Ponadto 
w uznaniu wyjątkowych zasług założycieli Banku, 
dra Ernesta Adama i dra Maksymiliana  Liptaya, 
uchwaliła Rada Zawiadowcza umieścić ich portrety 
w sali posiedzeń Rady. 


Zakłady pęd bieo tai w Krośnie $ A. 


Dnia 17. marca b. r. odbyło się w Powsze- 
chiym Banku Kredytowym we Lwowie konsty- 
tuujące Walne Zgromadzenie akcjonarjuszy tej 
nowej spółki akcyjnej, której zawiązkiem była 
spółka „Len“ stow. z o. p. w Krakowie, a która 
buduje obecnie w najbardziej nowoczesne urzą- 
dzenia zaopatrzoną przędzalnię w Krośnie. 

Na Waluem Zgromadzeniu stwierdzono 
wpłatę pełnego kapiiału zakładowego w kwocie 
Mk. 35,000.000 i wybrano Radę Nadzorczą, do 
której weszli: p. Władysław Długosz jako pre- 
zes, pp. Stanisław hr. Mycielski i Ludwik hr 
Koziebrodzki jako wice-prezesi, zaś pp. Jakób 
Bojko poseł i wice -marszałek Sejmu, Dr. Marjan 
Boziewicz dyrektor Banku Hipotecznego, Wła- 
dysław Dunka de Sajo przemysłowiec, Dr. Sta- 
nisław Garfein-Garski dyrektor Powszechnego 
Banku Kredytowego we Lwowie, Walerjan Sta- 
wiąrski przemysłowiec i Marjan Turski dyrektor 
Akcyjnego Banku Związżkowego. 

Członkami Komisji rewizyjnej wybrano pp. 
Dr. H. Groyeckiego, Rudolfa Kozłowskiego i 
Adama Samutusa, zaś ich zastępcami pp. Dr. 
Bronisława Haupta i Augusta Sochora. Dyrekto- 
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rem nowej spółki ustanowiono p. jJózeia Pel- 
czarskiego dotychczasowego dyrektora Stowa- 
rzyszenia „Len* w Krakowie. e. 

Jakkolwiek kapitał Towarzystwa okazuje się 
narazie wystarczającym, to jednak licząc się ze 
wzmożohymi kos tami budowy i produkcji u- 
chwalono upoważnić Radę Nadzorczą do uzy- 
skania zezwolenia rządowego na podwyżkę ka- 
pitału na Mk. 75,000.000. 

Nowa ta piacówka przemysłowa ma zara- 
zem wielkie znaczenie dla rolnictwa, gdyż apie- 
ra się na rodzimej produkcji Inu i jest nieza- 
wisłą od surowca zagranicznego. Drobni rolnicy 
producenci Inu są też w znacznej, części akcjo- 
narjuszami nowej spółki. 


KOMUNIKAT. 


Ma 3 posagi po 3.000 Mk. dla sierot po przy 
należnych do jednego z miast i miasteczek o. Galich 
prócz Lwowa i Krakowa ogłasza konkurs Tymczasowy 
Wydział samorządowy we Lwowie zterminem do kcńza 
kwietnia, do przegiądnięcia w Magistratach 1 Urzędach 
gminnych miast i miasteczek dawnei Galicii 


Czas ODNOWIĆ pzednłalę 
na kwiecień i I. kwartał! 


Prenumerata miesięczna „Kurjera Lwowskie 
go* we Lwowie, wynosi bez dostawy, do od 
bierania w administracji „Kuriera Lwowskiego”, 
biurach dzienników i trafikach . . . 105 marek. 
Z odnoszeniem do domu . . . . . 115 marek, 
Z przesyłką pocztową w całej Polsce 120 marek, 
Za granicą - » « © « © o « » , [60 marek, 


Numer poledyńczy „„Kurjera Lwowskiego“ 
we Lwowie i na prowincji 


najrychlejsze odnowien'e przedpłaty. 


MADESL ANE. 


(Za rubrykę tę ređakeja nle bierze odpowiedzialności). 


Dr. S. WIIKOLAJSKI 


uł. Śniadeckich ©. Ul. p. ord. od goda. 3-5 
popol. w chorobach wewn. i chor, dzieci, 


Dentysta Waz Dr. Jakób Owiński 


racownia Dentystyczno-Teohniozna 
ul. Halicka 21. 101 


Gumowe artykuły Francuskie 
M sÄAlba‘í Lwów, Halicka dl. 
PENSJONAT 
IWONICZ _zoriówka: 
pg otwarty od 15. maja "TH 


Zgłoszenia przyjmuje KLARA STUDENCKA 
Zakopane, ul. Chałubińskiego. 3760 


NADESŁANE, 
Program Świąteczny w „CHIMERZE* ul. Akademicka 8. 


Od 27. b. m. olbrzymi 


dramat salonowy 


w 4 wielkich aktach p.t 
W głównych rolach : 


ZLOTE SERGE Gunnar Tolnaes i Lilia Kobzen. 


Wid 


PEF ARCYDZIEŁO FILMOWE z MIĄ MAY -G| 


CUNI SWIATA 


Gd Świąt Wielkiej Nocy w kinoteatrze LEW 
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OGŁOSZENIA. TRAKOWE, do CYR- 

Y BIŁ KULĄRKI, TAŚMO- 

4 WE, TGCZKI (Bauchsiger:) 

1 i à Różne baki, sapiny, piliki. Pierwszej jakości tarcze 

SWIĄTECZNY PROG RAM w Marysience I Koperniku. do oj ić pił. "Stały skład narzędzi dia prze- 

= mysłu drzewnego. — BIRO et ZOE |. 

4 Kkemedjs-farsy, głc$uego antora francuskiego Mi deñ RI Hauptstr, 65. Adres telegr, : Biro- 
PREMIER Romnalda Er. .siane Bernarda w 6 aktach pt. a sze, Wien. — Tebfon 11,497 i 65. Stella va 


F i FA BA EŻ A = A Aa ean OR r 5 N 
AWIARENKA = l BRYLANTY 
P : R 8 5 AMENTY, PLATY — 
W glównej roli niezrównany artysta M A K 5 L R N E PR <L GRG a A i GRY + 
—— ulubieniec publiczności —— - 7 ni | o AETHON hwy Paget pm 5 
Komedja ta zawiera muóstwo nowych epizodów tryskających taką werwą i tąęk m hummojem, że rozśmieszyć AÓGTNIS i 5 ELIUDŚ, PID 6 ikuu’ : 
zdoła najbardziej żółciowego pesy mistę. 


Podmiejskie gospedarstwo Ẹ 


Willa 8 pokoi, komfort, woln* mieszkanie, prześl czny 
park, szpiragarnia, sad owocow", około 3 morgi Š 
ziemi I. kl. z wiosenn=mi zasiewami, siajnia wozo- 
wnia, 2 pary koni Żkrowy, 2 wozy c'ężarowe, powóz, 
„wózek sanie, pługi, brony, sie zkavnie, (kompletny 


[jenów sto tysięcy sprze--Amżymier poszukuje wiktu 
dam. Juljan Wojtowicz, domowego, smacznego i 
Rudki. „ 7742|sympatycznego. Administracja 
Hlnżynier 33«. 3722 


jj mienie młyńskie, wai | 
ce Kaspry, Perlaki, Tur- 
m biny, Motory wszełkiego ro- 
ieczorne kursa han-jqzaju, Lokomobūe, GatryjXziasek=kamień dla za-, 
dlowe dla osub doro- poleca: »PILOT<, Lwów potrzebowamia miiejsco-, 
słych (pań i panów) pod kie- Batorego 4. 3614]wego w kopalni, ul, Piasko- 


Nauka i wychowanie. 


runkiem dra Petyniaka-Sane- wa li. Na życzenie dostawa. i i inwentarz martwy) drób rozmaitego rodzaju, 20 mi 
ckiego, proi. akademji bandi. pekea większą ilość po'|Żądać ofert. Zeis Krupiar-' woz: nut od tramwaju za 6,500.00U sprzeda Marczyński. S 
Nowy kurs 1. kwieinia, Po szukuję. Mleczarnia i Wałowa 2, B714 


ska 21, od 3—5. 3747 


kursie egzamiu w akademji|dworska Sokołowski, Polna! 


poszukuję lokalu o 2-5 


bandi. Wpisy od godz. 6-tejj27, Lwów. ©1555 (i mozjk ÓW». GDN ubikacjuch, front. lub a T "wj ? 
codziennie, Franciszkańska 9. -oian M jw podwórzu na parterze, tyl- +3 SEre lite Śściwych 4 
3677 WOW PB Różne. ko śródmieście, Pośrednictwo | apelujemy o pomoc dla nieszczęśliwej, której mąż (urzę- 


l 
wynagrodzę. Zakład mecha-|gyjx pocztowy) znajduje się od 1914 roku w me- 
5% 78.000 mp. sprzedam.| gą ptur Smutny, stroic eljniczny Franciszek Beauvale, | woli rod jakiej: Skromna peii wstrzymano całkowicie od 
mutiny, Gbmielowskiego b. * fortepianów, Chmielow-|Lwów, pl. Dąbrowskiego 8. |y miesięcy. Wysprzedała całe urządzenie, ratując dieci 
SP skiego 5, przyjmuie strojenia 5693 | przed śmiercią głodowa. Ostatnio chorowała ciężko przez 
i reperacje. 3663 6 tygodni, Lekarze zalecają odżywianie i wyjazd na wieś 
szczelarz obzn.jomio- aa e z 3 okal przemysław do fw gory. Zkąd wziąść na to. Dzieci bez chleba 1 ubra ia 
r ny z hodowlą drzew|;, (sach A si de AEO ibn zał aa Ra A Li- | gdyż zapracować nie może. 0 nedzy petentki przekorać 
owocowych i robotumi kę eaaa t, Preyer. 3723|poszukuje zdolny kupiec ilstopada 21. Wojtowicz, Sa-|*ie można na miejscu, adres wskaże administracja „Kuej ra 


| 


Posady i prace. 


kazja! Kamienica z mie 


larskiemi, na ordynarię, 5 «+_|piehy 9. 3744 | Lwowskiego". Składki składać można w administracji dla 
szukuje ' posady. Zgłoszenia kazyjnie sprzedaż iand- Ehe A AE = Józefy Ch. Dotychczas złożono: Wydawnictwo „Kurjera 
do administr. pod >J. K.e. szaftów. Agencja Koper-|mn a przemy lwowskiego” 50 Mk., Dr. J. 100, Os. 50, K. 5u, M. 20, Z 


wnego i eksportu, zna rynki g*oszukuję pomieszkania į 20, Ew. 10, El. 10. J. 10, S, T. 50. 3694 


STOjnika 19. zagran., interes pewny do 200 1, 2 iuh 8 pokoi z ku- 


aszynista « monter| i R „procent zysku. Zgłoszenia do|epnią. Sprzedam strzelbę, Po: lg U —— YCH 
Wi znający maszyny, mo- Wi pe: iae ay- Karjera pod „Debina“. 8722tockiego 67, drzwi 8. 3752 s Firma Noord-Nederlandsche 
tory, narzędzia mialy Ka tami, tylko dia amatora BANDAŻE Tabak- Handel Amsterdam 
Taa postacu Poad Jadam Seuta. Ghia „BANDAŻE zoozauję w olsy ARJ 
i 3716] epa: paski brzuszi e górskiej Małopolski, sta- zaopatrzony składtranzytowy 
łu motorowy Sacka dla pań, Prosto-|cja kolejowa w miejscu po- wszelkiego rodzaju tytoniu surowego 
atychmiast potrzebny P ai nkan Wa ciw zgarbieniu 50u słonecznego z utrzyma- Zapytania załatwia ak Anię bac: odidwiciej 

N buchalter rutynowany, n i 3749 Bandaže na żylaki. Moczniki gu-iniem lub bez dla dwóch o- Ai ga GELE P Hara > 


Zgłaszać ul Zdrowia 11, 
u p. Wituszyńskiego, 3726 
p—s] 


mowe dyskretne dla mężczyznisób, Zgłoszenia listowne Warszawa, liipote, 
LE 0 do podróży. pęcherz|pogt-zest Krzesińska, Brze- Paweł K laczko ezsa Wr. 3. iel 67-08 


fjomek parterowy, stajnią — M-POLLACZEK, ambor. = żany. 3756 
f Cieżkie 


Bakancze dla robotników 


ow. Brat. Pom. Słuch |kuchnia, 450.000. Dom pie- 

Poit. we Lwowie ogłasza trowy, 11 ubikacji, sklep, wols 
jakoteż wszelkie gatunki ciężkiego obuwia z natur. 
— — skóry krowiej, podbite gwożdziami — — 


konkurs na posadę admini- kuchnia 550.000. D z 
Etara anie A w ka pięstowcy iis i 3 pokoje Rutynowanego 
jakoteż 


chniekiej Kasie Chorych. Za-|750.000 sprzedam. Chrzanow- 


ARS, do 5-ciu|ski, Zimorowicza 6. _ 8753 bkuchaliera 


z płacą 
4000 mp. mies., likwidatora Ą"* ciężarowe © toninoszukuje się do przedstebiorstwa przemysłowe- 
do 6-iu godz, tygodn. z płaca sprzedam. Julian Woj- <A 5 8 i 

1000 A mia koati dlajtowicz, Rudki. 3743/50 we Wschodniej Maiopołsce. Reilektanc; z fa- 


obydwóch prawo korzystania ichi drzewnego mają pierwszeństwo, — Zgłosze- |: Adasia g 
z kuchni Tom Zgłoszenia na ko"mie hermetyczne nala w Sekretarjacie Akcyinego Banku związko- IW Ke el | derki na konie 
mleko »Alfae  połecaiwegyo we Lwowie, Chorażczyzny od 10—2. 


piśmie u port;era Politechniki 
do 5/1V. br. M. Kierski, Lwów _— pasaż| SM CZESTE w dowolnym gatunku i wadze, dostarczają każdą 
Mikolasza, Ti | a NY ilość tylka wprost odbiorcom franco Wiede 


SKŁAD FORTEPIANÓW I PIANIN albo transyt. po tanich cenach bez konkurencji. 


Foni marki, zagiolska nea MONIUSZKO“ |l. jj ; WURST & RADANOVICS 
i | 


chanika sprzedam tylko zna- a = 
wcy. aae N | Zimoro. IKupno, sprzedaż, zamiana WIEN IX., Postamt 66, Fach 20. 6%0 


wicza 6. 354imstrumentów pod korzystnymi warunkami. 


jesniczy młody, żonaty, 
euergiczny z praktyką 


5000 szyn. ien 


otat BACZNOŚĆ! 


Każdy kierownik kooperatywy lub Stowarzyszenia 


4 aby otrzymać towary w gatunkach najlepszych! 3 « 
mE- po cenach najniższych TEq 


powinien przed robieniem zak upów zwiedzić składy idowiedzieć sięo ceny towarów 


w HURTOWYM SKŁADZIE 


manufaktury, 
narymberszczyzny; 
galanterji, 
380 t obuwia męskiego i damskiego 


>m owego ROGALIŃSKI ZAREMBA i Ska 


Biuro sprzedaży: Warszawa, Miodown Wr. 4. tef. 152-20, Oddzial: „Hurtownia Polska“ 
Składy ul. Podwale Mr. 3. Łuck, ul. Szozowa Nr. 63. 


Kupno i sprzedaż. 


otory benzynowe, ro- 
Ni powe, Diesla, elektry- 
czne, lokomobile, maszyny 
parowe, gatry każdej wielko- 


Ni*"""e stolikową Sin-| 

gera do szycia nową i 
reczna sprzedam. Pluc Mat ja-! 
cki 6, Ili.p., drzwi 65. 3591: 


jp ortepiav sprzedam, ho- 
tel Francuski, MI. p. 
drzwi wprost schodów. 8o92 
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POKO O0 Reda Z. DMA waze ea, ZA POPĘDEM SZAŁU =: Fate Weri 
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Żądajcie we wszystkich składach spożywczych, konsumach, kooperatvwach itp. i 


¿ 
b 


DENOFA” | 


5y 
Produkt norweski. . 


Tłuszcz roślinny do smażenia i pieczenia. — Wydatniejszy 
niż masło a równie smaczny, czysty nad wyraz delikatny, 
lekko strawny. -*---------- Łatwo się przekonać. 


8638 4 
. 


słow aai a SA Fa 


świe 

aa i gs ze z 3 + g' 

= ~ 2 aana We E DZE JEŻ ż. Ra G AL TARE > ł wadi WPZYŻU +27 A AP. 
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(0Spodal Ze, 


d 
o ihj handłowe = | maszyn oo mesa Nasiona 


[a] X i „ął 
| amerykanki emaliowa e, cynowane WARP | kwaw 


do kopiowania poleca oh i 
SĄ . ANTONI HALSKI EDMUNDA RIED! 
kwitarjusze, bloczki kasowe Lwów, Sobieskiogo 3. WE LWOWIE, UL. RUTOWSKIEGO a g 10. 


Att Lwów, Akademicka 8. 
poleca „„SARMACJ SZ GLI Cenniki na żądanie opłainie I 


— | ENER WTNETEWEERCE WEEONOOENNYKIEDUNC. | O EC RZE WRZCZENKEZ SN 
Jaialni > zarządy Dóbr i Fabryk 
DAMOizieln 69 kiresrondenta * M eite Bl Potnik 

SAMOAN G3 NTESZONAENIA o w rewi a ese 


pi- W w Hurtowni dla Konsummów - 
Bank rolniczy S.A. we Lwowie, ul, Kopernika 20, Dat ar 'Fótnanowicza 11. 


A się tylko "na siły pierwszorżędne| Ma składzie także wielki zapas materjałów odzieżowych. 
E x. : RA EZ ||| e nius mi r O | — a e EEE 


pr RE +36 m, c" b p Iv i RZ "POL A p e y Zs KA ji 


TOWARZYSTWO AGRARNO-OSADNICZE 


Spólka z ograniczoną odpowiedzialnością 


LWÓW, ul. Halicka 21, l. p, — Sekcja: KRAKÓW, ul. Czysta 6., II. p. 


NASIONA WARZYW 


pierwszej jakości buraki pastewne, dymkę 
oferuje hurtownia nasion firma IL I. SPETT 
Lwów, pl. Jura 6. — — Odsprzedawcom i kółkom 
rolniczym odpowiednią zniżkę. 3712 


$ 
à 


upoważnione reskryptem Głównego Urzędu ziemskiego w Warszawie z dnia 4. listopada 1919 r. 
L. 9133, na podstawie rozporządzenia Rady ministrów z dnia 1. września 1919 r. (Dz. ust. nr. 73., 
1919 poz. 428), objęło z dniem 20. grudnia [919 r. organizację obrotu ziemią w ramach 
i z tendancją ustawy agrarnej z dnia 10. lipca 1919 r., w którym to celu podejmuje wszelkie prace, 
pośredniczące między właścicielami większych, obszarów ziemskich, mających zamiar dobra swe pozbyć, 
a nabywcami 1 przeprowadza odnośne umowy, za wykonanie których obejmuje porękę, przyczem 
zaznacza się, że transakcje wykonywane przez Towarzystwo, nie wymagają osobnego 
zezwolenia rzącu. 


Towarzystwo organizuje grupy osadnicze mmałorolne. celem osiedlenia "ich na obszarach do gSprze- _ 
daży przeznączonych, tworzy także średnie jednostki gospodarcze, wykonuje wszelkie do tego celu zmierzające 
roboty techniczne, pomiarowe, melioracyjne i budowlane, dostarcza osadnikom potrzebnych materjałów, 
względnie gotowych budynków, oraz udzieli lub zapośredniczy w udzielaniu kredytu nabywcom  małorolnych 
gospodarstw na zabudowanie się, uruchomienie gospodarstw, a ewentualnie także na zakupno gruntów. 


Przy tworzeniu gospodarstw małorolnych dla inwalidów armji polskiej, stałej służby dwor- 
skiej, tudzież podmiejskich kolonij dla urzędników i służby państwowej, udzieli Towarzystwo jak 
najdalej idącej pomocy. : r 


Towarzystwo zapośredniczy także w razie potrzeby w udzielaniu kredytu właścicielom dóbr ziemskich 
na cele oddłużenia majątków, na parcelację przeznaczonych. 
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PRAWDZIWE 


vórgó combustżib le. 


*BIBUŁKI CYGARETOWE 
W KSIĄŻECZKACH 


i TUTKI HYGIENICZNE 


z WATA 


Prawdziwe Ro SZĄBELKA | 


brodawki i skórę zgrubiałą 

na podeszwach bezpowro- 

3 tnie i bez bolu USUWA 39 
wyrób. Farmac. Labor. „AP. ROWALSRI" w Warszawie, Miodowa |. 
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ZORZA jest to jedyna pasta-krem- najwyższego gatiinku. 
wyrabiana z tłuszczów naturalnych. 


ZORZA jest to jedyna pasta przetłuszczona, a nadmiar tłuszczu 
chroni skórę od pękania. 


Z0RZ wystarczy używać raz na tydzień, pozostałe dnie 
przecierając tylko flanelką. 


ZORZA najbardziej zeschniętą skórę czyni miękką, elastyczną 
i wielce trwałą. 


ZORZA nawet starej popękanej skórze, po kilkakrotnem n¿y- 
cin, nadaje wygląd nowej. 


ZORZA ri skórę od wilgoci i ie ar działaula 


Mm, a znajdziesz mljonówkę | 


rasowa WYTWÓRNIA (HEMICZNA 


Warszawa, Nowolipki 72, dom wł., tal. 187-94i 238-90. 


Reprezentant na Lwów. WILHELM WYSPIOŃSA wów Prangisókadsia 17. 
Reprezentant Ra Odlcję: Erich i Reiter, Lwów, Kowątaja Hr. 6. 
e i SOCICW 


Superfosfat kostny | |” Fee 


DUDADNANANE | saletrę syntetyczną | SU M 
P sap W () RI AKATA x ya | za gotówkę, z dostawą natychmiastową |JWARSZAWA, Kopornika 14 


WARSZAWA, Kopernika 11- 
dostarcza 362411 
wany, meble, ko- 


bank Rolniczy 
a, sztowności i sprzęty domak 
; À kupując płacę : 
5. A. we Lwowie, ul. Kopernika 20. stów) SKŁAD OMAN 
I Kopernika 22. 9 


| gorzyimuję w komiso- 
| TI sprzedaż s Gar- 
derobę, dy 


©; = Er 
Zaąadajcie jej wszędzie i basta 
1»obrego wyrobu to pasta 
Fakt ci jest nie żadna reklama $ | EREE ET p" 

W kołysce nuciła mi mama. otor Diesel 25 koni u. 
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SZ j cho i '„|>PILOT c, ów, Batorego * 

FABRYKA: Chłodna 29. Tel. 229-36.! 04 2-5ej kosmetyka lekarska Janowska 26. 3386 A 3573 
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Redakior odpowiedzialny: Tadeusz Strolński, Z Drukarni Polskiej pod zarządem Józeia Raczyńskiego we ee ul. Chorążczyzny 31. 
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